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W dalszym ciągu uwag 0 zamierzonem 
przeobrażeniu Towarzystwa rolniczego Kra- 
kowskiego przechodzimy do projektu Izby 
rolniczej w Krakowie. Nasze Towarzystwo 
rolnicze powstało w czasach, kiedy dawny 
system rządowy w stosunku do potrzeb eko- 
nomicznych kraju zdawał się przestrzegać 
do tego stopnia zasady pomocy własnej, że 
nieczuł żadnego obowiązku popierania i za- 
silania źródeł bogactwa krajowego, z któ- 
rych bez względu, czy one wysychają bra- 
kiem opieki, czerpał w wzmagających się 
z roku na rok rozmiarach. Długo byłoby 
mówić o błędach tego systemu, którego tra- 
dycye jeszcze nie całkowicie się zatarły. 
Pewnem jest atoli, że zwłaszcza wobec na- 
szego kraju, rząd centralny wiedeński daleki 
od wszelkich nakładów w celach podniesie- 
nia produkcyi rolniczej, nie troszczył się 
wcale o to, aby uwzględnić interesa rol- 
niectwa pod jakimkolwiek względem, a tem 
mniej nie był skorym do przyznania zie- 
mianom jakiejś reprezentacyi lub organu; 
zreszta pośrednictwo takiego organu byłob, 
zupełną anomalią w tym systemie, w któ- 

wszystko odbywało się tylko drogą 
biurokratyczną, pod względem zaś nauk 
ekonomicznych rozwiniętą była jedynie nauka 
fiskalności i łamano sobie głowę nad stwo- 
rzeniem nowej umiejętności katastralnej. 
W takich warunkach daremnemi były za- 
chody, aby rolnictwo mogło znaleść repre- 
zentacyę swoich interesów wobec rządu. 
Towarzystwo nasze lubo uzyskawszy po- 
twierdzenie, otrzymało tytuł uprzywilejowa- 
nego cesarsko - królewskiego i tytułu tego 
używało tylko jako osłony od zamachów 
biurokratyzmu, albo jako firmy honorowej, 
pozostawione było całkowicie własnym si- 
łom. Z biegiem czasu, przy zmianie systemu 
i obustronnych usposobień, Towarzystwo, 
dzięki rozważanemu kierownictwu zyski- 
wało na powadze wobec Wiednia, niepo- 
dejrzywano już jego celów, odwoływano 
się doń w sprawach rolnictwa, stosunek ko- 
mitetu Towarzystwa ze sferami oficyonal- 
nemi stawał się coraz łatwiejszy, niemal 
coraz ściślejszy. Obecny minister rolnictwa 
przybywszy na Wystawę lwowską w roku 
przeszłym, przyjmowany we Lwowie i Kra- 
kowie przez prezesów i członków komitetu, 
zwiedzając dwie szkoły rolnicze, zdawał 
się uznawać charakter oficyalny dwóch To- 
warzystw. Nawet pod względem materyal- 
nym, lubo szczupłe, jednak płynęły zasiłki 
tą drogą ze skarbu państwa na cele rolni- 
ctwa. W ten sposób przełamano dawne lody 
i torowała się nowa droga dla instytucyi 
wymagającej wzmocnienia. Towarzystwo u- 
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Był jeszcze u nas inny znów sposób działania ... 
Zaczynamy prowadzić śledztwo, àpi i 
o kradzieży koni... Aresztujemy złodzieja, skubie- 
my go co się zowie i puszczamy na swobodę... 
Oho! za miesiąc znów się nam dostaje w ręce... 
znowu go skubiemy i znów puszczamy... I trzeci 
raz tak, i czwarty... Słowem tak długo postępuje 
się z nim w ten sposób, pokąd na nicponiu, jak to po- 
wiadają, ani jednego włoska niezostanie.., Dojie- 
ro wtenczas, gdy tak już jest goły, że nic się zeń 
zedrzeć nie da, — basta, kochaneczku: ruszaj do 
turmy już naprawdę |. . Pan może powiesz: „rzecz 
brzydka — złodzieja tyle czasu zasłaniać...“ A ja 
mówię panu, że to nie jest wcale zasłanianie , tyl- 
ko umiejętność korzystania Z okoliczności!.. Prze- 
cież my wiemy dobrze, że złodziej, koniec końców 
rąk naszych nieujdzie.. - Dla czegóż więc niepocie- 
Bzyć go trochę i samemu niepożywić się gdy można ?.. 

A oto znowu przedoskonała facecya. Był u nas 
w powiecie pewien kupiec, człek milionowy, miał 
fabrykę perkalów i wielkie prowadził interesa .... 
Ale cóż? Choć co chcesz rób, niemamy Z niego 
żadnego pożytku, i basta 1.. Tak— powiem panu— 
filut trzyma się ostrożnie, że choć głową tłucz 
o ścianę, na niczem go złapać niemożna... Tylko 
tyle, że czasem herbatą poczęstuje, albo tam bu- 
telczynę jakiej lury postawi, Ot i cała z niego ko- 
rzyść!., Myśleliśmy my, myśleli, jakby to nam te- 
go ptaszka złapać w Samotrzask ?. . Daremnie !.. 

iedaje się, i kwita, aż złości nas brały nieraz!.. 
————— 
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przywilejowane, lecz czysto prywatnej na- 
tury, stawało się powoli legalnym organem 
i reprezentacyą rolnictwa, rzecznikiem dla 
gospodarstwa krajowego wobec rządu tak 
krajowego , jak państwa. Oczywiście, że 
stosunek do Wydziału krajowego i Namie- 
stnictwa był równie ważny, a tem pewniej- 
szy. Sejm przyjął obie szkoły rolnicze 
powstałe za inicyatywą Towarzystw i u- 
trzymywane za ich staraniem, na etat kra- 
jowy. Przy każdej sposobności komitety 
rolnicze odwoływały się do Lwowa lub do 
Wiednia. albo bywały stamtąd zapytywane, 
kiedy chedziło o informacye w sprawach 
rolnictwa. Zgoła, przez dziwną sprzeczność, 
Towarzystwa choć traciły na wewnętrznej 
sile, zyskiwały znaczenie na zewnątrz. 

W tem atoli nowem stadyum była je- 
dnak anormalność w skutek dawnej orga- 
nizaeyi Towarzystwa, które zawisło wyłą- 
cznie od udziału członków coraz bardziej 
słabnącego. Scieśniało się koło Towarzystwa 
a rozszerzał się jego zakres, ubywało mu sił, 
a przybywało zadań; uważano je za organ 


Kraków, 9 


wo-handłowćj opierałaby się na wyborach a 
nie na dowolnym zaciągu i wątpliwym za- 
wsze udziale członków. Tryb wyborczy 
obmyślany bardzo stosownie. We wszyst- 
kich Radach powiatowych w zachodnićj Ga- 
licyi po jednym delegacie obiera kurya 
większćj, i pojednym kurya mniejszćj wła- 
sności: stworzy się w ten sposób po raz pier- 
wszy reprezentacya szlachty i włościan we 
wspólnćj sprawie utrzymania ziemi, podnie- 
sienia jej uprawy, obrony jéj interesów, 
rzecznictwa w jéj potrzebach. Podstawa ta 
nietylko jest sprawiedliwą i odpowiednią 
zasadom równouprawnienia, ale nadto wy- 
sokićj społecznćj doniosłości. 

Tak uorganizowana Izba rolnicza kra- 
kowska, w którćj zasiądałoby 26 delegatów 
większćj i 26 mniejszćj własności, zbie- 
rałaby się raz na rok w Krakowie, gdzie 
komitet z prezesem mieliby stałą siedzibę. 

Utrzymanie Izb rolniczych niezawisłoby 
od składek, lecz opierałoby się na podatku. 
Wątpimy, aby nawet wśród włościan miała 
się objawić opozycya, zwłaszcza, gdy cię- 


rolnictwa w kraju, a było upadającem JUŻ |żąr ten rozłożony na wszystkich rolników 
ogniskiem jedynej tylko warstwy większych |w kraju, nikomuby niedał się uczuć, a za- 


właścicieli, szlachty. Przeobrażenie i zmiana |pewniłby nietylko byt ins 


cyi tak wa- 


organizacyi Towarzystwa lub jego rozkład |żnej ale nadto mógłby dostarczyć środków 


występował. 
Z rozlicznych projektów, chcących gal- 
wanizować dawne Towarzystwo, przeważyła 


już na zgromadzeniu przeszłorocznem myśl 


reformy, a na tegorocznem zebraniu projekt 
Izb rolniczych znalazł ogólne uznanie. Nad- 
mienić jednak z góry winniśmy, że utwo- 
rzenie Izb rolniczych jest dopiero połową 
owej reformy. Uzupełnić ją może tworzenie 
Towarzystw okręgowych i kółek rolniczych, 
o których następnie pomówimy obszerniej. 

Pierwsi zawahalibyśmy się przed przeo- 
brażeniem Towarzystwa na Izbę rolniczą, 
gdybyśmy nieuznawali konieczności decen- 
tralizacyi Towarzystwa i nie żywili nadziej, 
że przy usilności obywatelstwa rozwinie się 
w kraju sieć kółek rolniczych, bezpośrednio 
wywierających wpływ na każdą okolicę i 
łączących znów większych właścicieli z mniej- 
szymi, szlachtę z włościanami. 

Zbytnie dowodzić potrzeby Izb rolni- 
czych, albo bronić projektu od zarzutu, że 
samodzielne Towarzystwo zamienia się na 
organ oficyalny. Zarzut podobny przypomi- 
nałby nam obawy niektórych członków da- 
wnego Towarzystwa naukowego, kiedy po- 
wstała myśl podniesienia Towarzystwa do 
rzędu Akademii. Stosunek tu mnićj więcćj 
podobny. Projekt Izb- rolniczych dąży do 
stworzenia nowćj instytucyi autonomicznej, 
zbiorowej reprezentacyi społeczności wiej- 
skićj, która zachowując rękojmię samodziel- 
ności, miałaby tylko uznanie państwa i 
wszystkie ztąd płynące przywileje i ko- 
rzyści. 

Izba rolnicza na wzór Izby przemysło- 


Kupiec widzi, że my się złościmy, że chcielibyśmy 
go złapać, śmiać się nie Śmieje się, tylko, ladaco, 
udaje obojętnego, niby nic niewie i nic nieuważa... 

I cóżbyś pan jednak myślał?.. Jedziemy sobie 
raz z doktorem Iwanem Piotrowiczem w powiat na 
śledztwo: trupa jakiegoś znaleziono w okolicach fa- 
bryki... Jedziemy tedy sobie koło fabryki i natu- 
ralnie rozmawiamy o tem, jak to ten szkaradny kup- 
czyna na żadną sztukę złapać się nigdy nieda... 
Gawędzimy tak — aż patrzę: mój Iwan Piotro- 
wicz czegoś się zamyślił bardzo... A ponieważ ja 
w jego rozum wielką zawsze wiarę miałem, więc 
powiedziałem sobie w duchu zaraz: oj, wymyśli on 


choćby naprzykład |już coś mądrego, dalibóg wymyśli! No, — i zga- 


dłem : wymyślał!.. 

Nazajutrz, rankiem wczesnym, siedzimy sobie o- 
badwaj w Izbie i zabawiamy się kieliszkiem po 
trosze... W tem powiada do mnie Iwan Piotro- 
WICZ : 

— A co — Słuchaj: podzielisz się ze mną po 
połowie, skoro ci kupiec dwa tysiące karbowańców 
na stół położy ?.: . enis 3 

— (o bo ty mówisz, Iwanie Piotrowiczu... kpisz 
ze mnie, czy co?.. Dwa tysiące!.. Niewiedzieć co 


leciesz |. . 2 
P — Niegadaj, pokąd się nieprzekonasz... Ot, sia- 


daj i pisz!.. A à 
Usigdłęm — wziąłem pióro — Iwan Piotrowicz 

dyktuje: GET RSSI 
„Świnogórskiemu kupcowi pierwszej giełdy Pła- 


tonowi Stepanowiczowi Trojekurowu. Obwieszcze- 
nie. Według zeznania włościan... takich a takich .. 
(sadź ich tam — mówi — jaknajwięcej) znalezione 
w pobliża fabryki zwłoki człowieka, ponieważ istnie- 
je podejrzenie zabójstwa, jak o tem Świadczą liczne 
na ciele ślady, przeszłej nocy, ręką jakiegoś zło- 
czyńcy zostało zatopione w stawie, należącym do 
fabryki. Dla tych więc przyczyn musimy przystą- 
pić niezwłocznie do rewizyi stawu“. i 

— Zmiłuj się, Iwanie Piotrowiczu!.. mówię mu 
zdziwiony... Wszakże trup tam, w Szałasie przy 
drodze leży... 

— Już tylko tak rób jak ci mówię — powia- 
da — a będzie dobrze... 


i upadek: oto dylemat, który od kilku lat|qo wielu przedsięwzięć zwracających sowi- 


cie lekki dla wszystkich nakład. .lzba rol- 
nicza miałaby nadto prawo żądać udziału 
ze skarbu państwa w znaczniejszym niż do- 
tąd stosunku dla celów podniesienia rolni- 
ctwa w Galicyi. Zadania Izby pozostałyby 
te same, jakie ciężyły na Towarzystwie, 
lecz przybyłyby inne, ważniejsze i bardzićj 
skuteczne, ciągłej straży przed wszelkiem 
niebezpieczeństwem mogącem zagrażać rol- 
nictwu, ciągłćj pieczy nad wspólnem dobrem, 
ustawicznego rzecznictwa w interesie zie- 
mian wymagające. 

Instytucya Izb rolniczych stała się dziś 
taką koniecznością, że jeślibyśmy niepod- 
jeli -jéj inicyatywy samodziełnie, przypu- 
szcząć można, że niebawem zostałaby nam 
nałożoną. Do Austryi bowiem zaczyna się 
przedzierać ten ruch, który się w Niem- 
czech począł pod nazwą agraryjnego, a 
którego celem obrona wsi przed przewagą 
miast, dążenie, aby ustał systemat przywi- 
lejów dla wielkich ognisk przemysłu ze 


szkodą pierwotnćj produkcyi. Gdyby wreszcie 


ten zdrowy zwrot ekonomiczno - społeczny 
wpłynął na zmianę kierunku w wewnętrz- 
nem gospodarstwie państwa, utworzenie or- 
ganów dla rolnictwa byłoby pierwszym kro- 
kiem na tćj drodze; lecz wtenczas przy- 
jąćbyśmy musieli Izby rolnicze utworzone 
na jedną modłę centralistyczną, gdy dziś 
możemy stawiać pewne warunki i rękojmie 
w duchu autonomicznym. 


Zamilkł i zaczął gwizdać ulubioną swą piosnkę: 
„Przy gościńcu dziewczę stało — Białe rączki za- 
amato“... A ponieważ miał z natury bardzo czułe 
serce i tej pionki niemógł obojętnie słuchać, ani 
nucić, „ne łzy mu się R oczach zakręciły i na- 
wet spłyn o cu... n 5 

Niers (ej Pm dowiedziałem się wypadkiem, 
że doktór doprawdy dał polecenie sotskim, tru- 
pa owego na czas jakiś sprzątnąć. z przed oczu 
ludzkich... A s 

Przeczytał brodacz nasze „Obwieszczenie“, — i 
o mało — słyszę — nie zemdlał ze strachu... A tuż 
zaraz i my obadwaj zjawiamy Się na podwórcu fa- 
brycznym... Wychodzi do nas kupiec blady jak 
śmierć... 

— Czy nie raczą panowie czasem herbatki z ru- 
mem?,. mówi... ; 

—- Jaka tam teraz herbatka?.. powiada mu chmur- 
nie Iwan Piotrowicz... Tu nie herbatką pachnie: 
każ nam zaraz swój staw spusZczaĆ... 

— Zmiłujcie się, ojcowie rodzeni, za co mię ni- 
szczyć i gubić chcecie?.. OCZNE 

— Co to niszczyć?.. My nie niszęzyć, tylko śle- 
dztwo robić przyjechaliśmy ..- idzisz?., ukaz 
jest. Ei e 
Błowo po słowie... brodacz widzi, że to nie żarty 
wcale, że trzeba będzie doprawdy staw spuszczać, 
targ w targ, zapłacił trzy tysiące i załatwiliśmy 
sprawę... Później tylko po stawie popływaliśmy tro- 
chę, hakami po dnie poszturcbali, żadnego trupa, 
naturalnie, nieznaleźli... no — 1 skończyło się 
na tem... 

Aż potem — uważa pan — na poczęstunku, kie- 
dyśmy wszyscy trochę jaż sobie podpili, — Iwań 
Piotrowicz, nie wiele myśląc, — buch! — i rożpo- 
wiedział kupcowi wszystko, jak to my tę całą sztu- 
kę wymyśliliśmy i urządzili mądrze... Czy uwierzy 
pan?.. Tak wściekał się ze złości brodacz przekię- 
ty, że mało apopleksyi niedostał... Aż dziw zbiera 
pornyśleć sobie, jakie to są natury ludzkie zło- 
śliwe i zawzięte!.. 

O, tak, tak!.. Rzadki to był człowiek ten Iwan 
Piotrowicz, niema co i mówić... Do czego się tylko 
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Wiedeń 7 sierpnia. 


(il).0 ile opinia publiczna z rzadką obojętno- 
ścią przyjęła wiadomość o okupacyi Bośni i Her- 
cegowiny przez wojska austryackie, o tyle depesza 
o stracie 70 huzarów austryackich do głębi wzru- 
szyła wszystkich. Uważano to za przelew krwi wśród 
pokoju, a owych biednych huzarów za ofiarę za- 
sadzki powstańczej i intryg tureckich lub serbsko- 
czarnogórskich. Odtąd sprawa okupacyi zaczyna ży- 
wo zajmować umysły, a opinia publiczna sprzyja 
wszelkim krokom rządu, mającym na celu energi- 
czne i szybkie przeprowadzenie okupacyi. Tem się 
tłumaczy mobilizacyą świeżych dwóch dywizyj woj- 
skowych, jak niemniej użycie także pieszych bata- 
lionów landwery dalmackiej za granicą, zgoła wzmo- 
cnienie armii okupacyjnej. Na Wschodzie można 
osiągnąć szybkie zdobycze siłą i pieniądzmi. Tym- 
czasem tutaj wywiązała się czcza polemika, czyjej 
ręki szuksć należy w powstańczych ruchach w Bo- 
śni i w Hercegowinie. Dzienniki niezawisłe wska- 
zują bądź Serbię i Czarnogórę, bądź Rosyę, bądź 
Włochy, dzienniki zaś inspirowane głównie uderza- 
ją na Turcyę, jako winowajcę. Przez chwilę nawet 
była tu mowa o wysłaniu ultimatum do Stambułu, 
szczęście — że nąmyślano się inaczej, albowiem tej 
samej Turcyi, która straciła wszelką władzę w Bo- 
śni i w Hercegowinie, niepodobna winić, i to wy- 
łącznie, o rozruchy obecne. Wkraczsjąc do Bośni 
monarchia musiała być przygotowaną na wszystko, 
zwłaszcza ną walkę jawną i ukrytą z wszystkiemi 
żywiołami z Rosyą związanemi. Trudno pojąć, dla 
czego miasto Debreczyn zgotowało klęskę wybor- 
czą p. Tiszy, a pośrednio dotknęło i hr. Audrasse- 
go, skoro cała polityka zagraniczna — czy z wie- 
dzą, czy mimowoli — prowadzi do starcia nietylko 
z panslawizmem, ale z tem państwem słowiańskiem, 
które niby wypiera się panslawizmu. 

Namiestnik hr. Potocki pojutrze wyjeżdża z Wie- 
dnia, aby w pobliżu stolicy na świeżem powietrza 
zabawić 10—14 dui, i to albo w Vósslau, albo 
w Reichenau. Z powodu nieobecności ks. Auers- 
perga, który zastępuje. ministra spraw wewnę- 
trznych, nie ma jeszcze decyzyi co do terminu 
zwołania sejmu galicyjskiego. Również co do maie- 
manej podróży N., Pana do Galicyi, o której już 
tyle razy pisano nadaremnie, nie ma żadnych dys- 
pozycyj, któreby były zdolne potwierdzić pogłoski 
w tej mierze rozpuszczone. 


Poczdam 6 sierpnia. 
Nie dziwcie się, że jeszcze nie. mogę, dać wiary, 
aby przyszło do pojednania między Stolicą Apo- 
stolską, a rządem niemieckim, lubo o układach czy 
też naradach w Kissiogen ks. Bismarka z nuncyu- 


szem apostolskim w Monachium, msgrem Masellą, 


mnóstwo krąży tu w tym duchu wieści. Przyjście 
bowiem do skatku ugody choćby pod forma modus 
vivendi, byłoby tak stanowczym przewrotem w po- 
lityce kanclerza, że wcześniej czy później, kanclerz 
straciłby grunt pod nogami. Nie mówię tu już o 
jego liberalnych przyjaciołach, z którymi już dziś 
pozornie zerwał, ale o całym systemie jego polity- 
cznym, opartym na przewadze państwa nad Ko- 
ściołem. Trzebaby wszystko do góry nogami prze- 
wrócić i powiedzieć, że Bismark pójdzie przecież 
do Canossy, lubo się tego wypierał tak z dumy 


osobistej jak i z zasady. Przypomnieć sobie trzeba, | 


że od siedmiu lat wszystkie ważniejsze posady dy- 
plomatyczne powierzone zostały w duchu polityki 
antikościelnej, że wszystkie sprężyny były porusza- 
ne, aby stworzyć Bektę starokatolików i tak zwa- 


weźmie bywało, wszystko u niego tak się składa 


gładko, że aż popatrzeć przyjemniet.. 

_ Zdawałoby się, raprzykład, głapia rzecz — szcze- 
pienie ospy... A on iz tem umiał sobie dać rady!.. 
Przyjedzie bywało do wsi, zajmie izbę w karczmie 
i dawaj rozkłądać wszystkie swoje aparata: tokar- 
nię do ostrzenia nożów, piły rozmaite, pilniki, świ- 
dry, dłuty, kowadła, noże takie straszne, że choć 
bawołom łby ucinać niemi... A kiedy już wszystko 
gotowe, rozłożone na widoku, — każe spędzać 
z całej wsi baby z dziećmi małemi, Ot — przy- 
wlokły się baby, naprowadziły bębnów ile która 
ms, — dopiero puszcza się w ruch cała fabryka 
doktora: tokarnie huczą, noże iskry sypią, piły i 
pilniki zgrzytają, a dzieci beczą, wrzeszczą. a baby 
płaczą, zawodzą... słowem — sądny dzień i kwi- 
ta... Doktór zaś przechadza się sobie poważnie po 
izbie, luleczkę smoli, Kieliszki raz. po raz suszy i 
od czasu do czasu na felczerów krzyczy: 

— Lepiej, lepiej ostrzyć mi 'nożel.. 

Głupie baby widzą to wszystko i coraz gorzej 
beczą, zanoszą się od płaczu... 

— Patrzaj jeno, ciotko!.. hu-hu-ha!.. Wszakci 
on mi na kęsy dziecko popłata tym nożem okru- 
tnym!.. hu-hu-hu!.. Jeszcze — widzisz go — ja- 
ki fpijaniusieńki — że ledwie na nogach stoil.. 
Eh-hu-hu!.. 
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członek centrum p. Merqaard. , 

Zdaniem mojem. układy w Kisiingen mają na 
cela nie zwrot kanclerza ku konserwatyzmowi tak 
w państwie jak w Kośsiele, ale znalezienie pozoru 
do ujęcia sobie centrum parlamentu i do przepro- 
wadzenia z jego pomocą, bo sto głosów tej partyl 
przeważyć może, nowych ustaw finansowych, które 
zmierzają do pemnożenia dochodów państwa. Jeśli 
bowiem okaże się, że Bismark nie może rządzić 
bez deficytu, naówczas okaże on się zbyt słabym. 
Także trzeba szukać głównej przyczyny zawiązków 
dzisiejszych narad w Kissingen. Jest nią króle- 
wicz, który wcześniej czy później przyszedłszy do 
korony, nie chciałby z nią odziedziczyć Kultur- 
kampfu. Przed niejakim czasem królewicz napisał 
list do Ojca Śgo, a w nim jako rejent państwa 
wyraża chęć zakończenia zatargów na polu kościel- 
nem. Kurya rzymska widziała w tem piśmie pier- 
wszy krok do układów i czuła się być obowiązaną 
nie opuszczać tej sposobności. Odpis na ten list 
udzielony był kanclerzowi, co znaczyło, iż króle- 
wicz poleca mu zawiązać układy. Czy ks. Bismark 
z dobrej woli lub poaiewolnie podjął się tej misyi 
i nie wymówił się tym razem chorobą, to wszy- 
stko jedao, lecz gdyby się był ociągał, możeby za 
jego plecami układy się rozpoczęły, a tego nie 
mógł sobie życzyć. Chce więc dać światu dowód, 
że z zagądy nie jest przeciwnym zgodzie, a p. Keu- 
dell otrzymał polecenie przygotowania w R:ymie 
zjazdu w Kissingen, Stolica Apostolska delegowała 
najbliższego nuncyusza, mającego sobie powierzony 
dozór spraw Kościoła-w Niemczech. Stolica Apo- 
stolska nie da się złowić gładk'emi przyrzeczenia- 
mi, ale znający kanclerza twierdzą, iż działa on 
jedynie o tyle, aby zaspokoić królewicza i przeko- 
nać go, że stanowcza zgoda jest niepodobną, albo- 
wiem żądania Rzymu są nieprzyjmowalne. 

Radbym się mylić w tym względzie; ale możną 
być pewnym, że kanclerz nie działa szczerze, bo 
trudno przypuścić, aby zadawał kłam całemu kie- 
rankowi polityki swej; chce więc tylko zaspokoić 
królewicza i znaleść podporą w centrum. Zobaczy- 
my — co dalej. 


Minister oświaty w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych mianował na rok szkolny 
1878/79 do komisyi dla egzaminów ścisłych lekar- 
skich w uniwersytecie krakowskim : komisarzem rzą- 
dowym prof. Dra Lucyana Rydla, jego zastępcą 
prof, Dra Maurycego Madurowicza; koegzami- 
natorem przy drugiem rygorozum Dra Stanisława 
Pareńskiego, prymaryusza szpitala św. Łazarza, 
jego zastępcą prof. Dra Leona Macieja Jakubow- 
skiego; koegzaminatorem przy trzeciem rygoro- 
zum prof. Dr. Antoniego Rosnera jego zastępcą 


Dr. Alfreda Obalińskiego, prymaryusza szpita= 


la św. Łazarza. 


Wiedeń 7 sierpnia. Donieśliśmy wczoraj we- 
dłog źródeł urzędowych o wejściu wojska austrya- 
ckiego do Mostaru, o wyparciu powstańców z do- 
liny Bosny i o stłumieniu powstania w Graczanicy. 

Zajęcie Mostaru nastąpiło w poniedziałek po po- 
ładaju, a dokonał go jenerał-major Teodorowicz. Po 
poprzedniej utarczce pod C.tluk i po krwawych sce- 
nach, jakie zaszły w ostatnich dniach w Mostarze, 
można się było spodziewać, że wkroczenie wojska 


powiem panu — były dla niego prawdziwą pomy- 
ślnością, aż żniwem je swo,em kak) | => 
te czasy był u nas gubernatorem taki zwierz sro- 
gi, że aż straszno wspomnięć!.. (I dawniej potwo- 
ry takię czasem się pojawiały!..) Otóż — powziął 
on zamiar złapać Iwana Piotrowicza na gorącym 
uczynku... Namawia tedy pewnego mieszczanin : 
„pójdź ty — mówi — do doktora... powiedz ni- 
że tak i tak, że zapisano cig na kolej rekrut: ą 
niesłusznie, że jesteś obarczony rodziną... wię” 
czyby nie można czasem wyświadczyć ci łaskę i 
zbrakować... rozumiesz?..* I zaopatrzył guberna- 
tor tego mieszczanina łapóweczką, i to taką, panie, 
żeby doktorowi krew wszystka zakipiała w żyłach... 
w samych półimperjałach nowiutkich i jasnych jak 
słońce... A w sąsiedniej izbie podedrzwiami umie- 
szono świadków... słowem — urządzono wszystko 
jak należy, że zdawało się już: przepadł biedny 
Iwan Piotrowicz — i basta!.. Ale licho go uie 
wzięło: dowiedziawszy się o całej zasadzce od pe- 
wnego swego łaskawcy, siedzi sobie doktór w swo- 
jej izdebce spokojnie,. jak gdyby nigdy, nic... Aż 
tu i doprawdy przychodzi, do niego mieszczanin, 
wyjaśnia cały swój interes szczegółowo i kładzie na 
stole półimperjały. Kiedy już wszystko. opowiedział, 
półimperjały położył i zamilkł, —jak sig rzuci nasz 
Iwan Piotrowicz, niby lew zraniony: 


Spłaczą się biedne baby, aż zachrypną... przy-| — Co to jest?.. Jak to?.., Ty, mnie chcesz 
chodzą wreszcie do rozumu i dawaj szepćić między | podkupić?.. Mnie?.. Jaż daremnie przysięgałem 
sobą... A za pół godziny już rzecz urządzona — dla | na wierność służby Carowi?.. Daremnie jestem wier- 
wszystkich dekret jednaki; która da rubla — ru- | nym synem ojczyzny?.. Cóż, to? ja zdradzać przysię- 
szaj z dzieckiem do domu,, a która nieda, — od-|gę będę?.. Duszę -swoją zagubię?.. 
piłujem zaraz rękę bębnowi — i basta!.. I jak stuknie, jak machnie pięścią po stole, — 


„I nie można powiedzieć, żeby te jego sztuki do 
wiedzy zwierzchności niedochodziły nigdy... Owszem: 
dochodziły czasami, i nieraz nawet — powiem pa- 
nu — parol na niego zaginano i złapać go stara- 
no się... Tylko że zawsze daremnie: nie tego ro- 
dzaju był człowiek. I jeszcze czasem takie figle 
pod samym nosem naczelników płatał, umyślnie, 
dlą sztuki, że konaj ze śmiechu!.. y 

Raz wyznaczony był w naszem mieście pobór 
rekrutów, i oczywiście — Iwan Piotrowicz przyjmo- 
wał w nim bardzo żywy udział... Historye takie — 


półimperjały brzęk na podłogę — i potoczyły się 
A Iwan 


PAP... otrowicz jeszcze głośniej 
chę ME. mi ztąd, psie przeklęty!.. Wańka!.. 
za drzwi go!.. za kołnierz!.. Wal go w kark!.. 
A pak że go kułakiem po plecach!.. 
ednego mieszczanina wypędzili, wyszturkali 
nazajutrz, na złość, łeb mu wygolili...*) PAL 


*) Był zwyczaj w Rosyi, żę każdemu rekrutowi 
nowoprzyjętemu golono pół głowy, dla zapobieżenia 
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austryackiego do tego miasta nieodbędzie się spo- 
kojnie. Zdaja się atoli, że powstańcy w Cit'uk i 
w Mostarze z przygotowań wojskowych austryackich 
nabrali przekonania, że wszelki opór będzie dare- 
mnym. Faktem tedy jest, iż Mostar zajęty został 
bez walki. > 
Co się tyczy wypadków w dolinie Bosny musimy 


dziś znów dodać kilka wyjaśnień topograficznych | SF 


Już z wczorajszego doniesienia wiadomo, że prze- 
dnia straż austryacka znajdowała się w poniedzia- 
łek nad Uzorą, rzeką, poboczną Bosny, wpływają- 
cą do niej z lewej strony o 1'/, godziny powyżej 
Doboj. Droga wojskowa idzie lewym brzegiem Bo- 
ny, a tem samem idzie przez Uzorę, ale ciągle 
równolegle z Bosną. Blizko dwie mile powyżej za- 
gina się Bosna, a razem z nią także droga, omija- 
jąc wyskok góry, u stóp której na prawo od drogi 
leży wieś Kosna. Tu zaszła potyczka, o której wczo- 
raj wspominaliśmy według Wiener Abendpost, zosta- 
jąca w związku pod względem strategicznym ze 
stłomieniem powstania w Graczanicy. 
Sprawozdanie wczorajsze nadmieniało także © 
przewozie pod Doboj. Prawie o pół mili poniżćj 
Doboj wpada od prawego brzegu rzeka Sprecza 
do Bosny, płynąc od południowego wschodu. Doli- 
na tój rzeki jest szersza od doliny Bosny, a za- 
tem urodzajniejsza i więcćj zaludniona. O mi- 
le ztamtąd idąc w górę rzeki, natrafi się ną miej- 
scowość Graczanica, niejako główne miasto doliny 
ciągnącój się dalój ku południowemu wschodowi 
jeszcze przez kilka mil, poczem prawie o sześć mil 
powyżćj Graczanicy znów nowa ku wschodowi roz- 
pościera się dolina z głównem miejscem Dol. Tu- 
Bla, które tak jak Graczanica jest punktem stycz- 
nym dróg. Na północ mianowicie od Szamaca (nad 
Sawę) prowadzi przez góry droga do Graczanicy, 
która się tu łączy z drogą handlową prowadzącą 
przez dolinę Spreczy. Ta ostatnia nie prowadzi 
jednak do końca doliny, lecz łamie się poniżój 
Graczanicy na lewo i przez górę zwraca się ku do- 
~ linie Bosny, dosięgając jéj niedaleko od Kosny, a 
potem idąc w górę prawym brzegiem Bosny koń- 
czy się w Magłaj. Przewóz więc pod Doboj uła- 
twia komunikacyę z doliną Spreczy. Wojsko, któ- 
re tu przewiezione zostało na drugi brzeg, miało 
prawdopodobnie podwójne zadanie: naprzód utrzy- 
mać związek z 20 dywizyą (fmp. hr. Szaparego), 
która pod Szamacem przeszła przez Sawę i po- 
szła na Graczanicę; powtóre zająć wspomnianą 
wyżćj drogę na prawym brzegu Bosny prowadzącą 
do Magłaj, a ewentualnie także na sam Mag: 
uderzyć z drugićj strony. Pierwsze zadanie zosta- 
ło dokonane, ponieważ opór w Graczanicy złama- 
no, który jednak musiał być bardzo silny, skoro 
Turcy cztery razy nacierali. Spełnienie drugiego 
zadania doznało zwłoki w skutek wypadków pod 
Kosną, w których wojsko to zresztą także ważną 
odegrało rolę. 

Wskutek czynnego oporu jednej części ludności 
Bośni i Hercegowiny, wydane zostały według donie- 
sienia Wehr Ztg następujące rozporządzenia w celu 
wzmocnienia armii okupacyjnej: 

Pierwsza dywizya piechoty stojąca w Wiedniu 
przydzielong została do armii -ckupacyjnej. Opuści 
ona Wiedeń w tych dniach zupełnie uzbrojona i 
we wszystko zaopatrzona i uda się naprzód do 
Chorwacji. 

W celu uzupełnienia załogi w Gradeu, gdzie się 
obecnie znajduje pułk 76-ty -piechoty należący do 
1-ej dywizyi, który także odchodzi do Bośni, oraz 
w celu uzupełnienia załogi w Zagrzebiu odejdzie 
także z Wiednia brygada 49 piechoty, należąca do 
' 25-tej dywizyi. 

Dywizya 36 piechoty, która obecnie znajduje się 
na zwiększonej stopie pokojowej, przydzieloną zo- 
stanie do armii okupacyjnej, tak, Że ta ostatnia 
wzmocnioną zostanie o dwie dywizye. Jedna z nich 
pójdzie do Hercegowiny, druga bezpośrednio przy- 
dzieloną zostanie do 13-go korpusu. 

Do oddziałów zmobilizowanych i przeznaczonych 
na południe należą: Dywizya piechoty w Wiedniu 
fmp. bar. Bienerth, szef sztabu głównego major 
Boila. 1) Brygada piechoty jm. Vecsey, składająca 
się z pułków piechoty Nr. 37 (W. Waradyn) i 
Nr. 41 (Czerniowce), oraz z 1-go bat. strzelców. 
2) Brygada piechoty, składająca się z pułków Nr. 
26 (Gran) i 76 (Oedenburg.) 

Brygada 49-ta należąca do 25-tej dywizyi składa 
się z pułków piechoty Nr. 18 (Królogród). Nr. 44 
(Kaposrvar) i z 21-go batalionu strzelców (Herzo- 
genburg). 


perjały zaś wszystkie co do jednego wyzbierał sobie 
Iwan Piotrowicz... Już ile Śmiechu mieliśmy z tej 
historyi, to aż boki nas bolały!.. 

A z teściem swoim jakie on miał przejście zaba- 
wne!.. Obiecywał teść — uważa pan kochany — 
dać mu za córką posagu pięć tysięcy rubli... Obie- 
cywał, przyrzekał... przed Ślubem... A po ślu- 
bie — choć mu w łeb strzel — pie daje... i kwi- 
ta!.. I nie to wcale, żeby mu pieniędzy brakło: 
miał pieniądze stary, — tylko taki sknera był nie- 
znośny: żal mu się było z niemi rozstawsf. Czeka 
po ślubie Iwan Piotrowicz miesiąc, czeka dwa, — 
żonę przez ten czas codziennie grzmoci, teścia łaje 
najnieprzystojniejszemi słowy... nic nie pomaga!.. 
A pieniędzy Iwan Piotrowicz potrzebuje... Oo tu 
robić?.. Aż raptem — uważa pan — zaczynają 
ludzie gadać, że Iwan Piotrowicz chory... białej 
gorączki dostał!.. Rzeczywiście: ma ludzi się rzu- 
ca... byle dostał do rąk noża, — rżnąć chce ka- 
żdego... I tak — powiem panu — sprytnie całą 
tą komedyę urządzi!, że aż litość nas brała, do- 
prawdy !.. Żonę bił gorzej niż przedtem, z okna, 
jak warjat, skakał, po ulicach w najsprosniejszej— 
za pozwoleniem — postaci biegał... komedyja i ko- 
niec!.. Owoż, poawanturowawszy się w ten sposób 
dni kilkanaście, kiedy już wszystkim stało się wia- 
domem, że doktor zwarjował, — wykrada się on 


raz z domu o północy i marsz prościuteńko do te- | będzi 


"ścia... a w każdej ręce pistolet nabity... Przycho- 
dzi — dobija się — otwierają... 

— No, szanowny panie teściu, — mówi — da- 
waj mi teraz pieniędzy!.. bo inaczej — klnę się 
Bogiem — źle będzie!.. 

Stary struchlał ze strachu... A ten ciągnie dalej: 

— Ty myślisz, panie teściu, że ja doprawdy bzi- 
ka dostałem ?... Dowiedz że się, że nie, że to wszy- 
stko była sztuka, żeby od ciebie wydrzeć, co mi 
się należy... No, dawaj pieniędzy, stary sknero, al- 
bo pożegnaj się z życiem!.. Mnie tylko na pokutę 
do klasztoru wyszlą, nic mi więcej nie będzie, bo 
ja jestem nieprzytomny... są na to Świadkowie, 
że jestem nieprzytomny... no — a ciebie w ziemię 
zagrzebią !.. 

Rozumie się, że dotarł, czego chciał... rozmowy 


łaj przybywających wieczorem, lubo peron, jako drzewa- 


Dywizya 36 fmp. bar. Schmigoza znajdująca się 
na zwiększonej stopie pokojowej — szef sztabu głó- 
wnego major Lehmann, wysłała już część jednę, 
mianowicie 13.tą brygadę kawaleryi do 13 go kor- 
Are armii, a wyśle jeszcze pułki piechoty Nr. 

i 23. 


kkreków 8 sierpnia, 


Arcyksiążę Albrecht przepędził dzień wczo- 
rajszy w Przemyślu i wieczornym pociągiem udać się 
miał do Lwowa, gdzie, jak Gazeta Lwowska donosi, 
zabawi dwa dni i odbędzie przegląd wojsk tamtej- 
szej załogi. 

— Na pomnik Piusa IX w katedrze na Wawelu 
złożył: X. Adamowicz z Lubaczową 6 złr. 

— Od roku już Zgromadzenie XX. Pijarów objęło 
gmach przy ul. św. Jana dawniej do niego należący. 
Część gmachu od ul. Floryańskiej odprzedaną została 
ks. Wł. Czartoryskiemu na umieszczenie muzeum. Re- 
stauracyę pozostałego gmachu właśnie ukończono. Na 
dole mieszczą się sale rekreacyjne, fechtunków, sala 
do lekcyi muzyki i t. d. Na górze pokoje sypialne 
dla konwiktorów Zgromadzenia. XX. Pijarzy utrzy- 
mują bowiem, jak wiadomo, od lat pięciu zakład 
naukowo-wychowawczy, w którym znajdują pomie- 
szczenie nie tylko uczniowie uczęszczający do gimna- 
zyum, ale i eksterniści. Rektor XX. Pijarów X. Adam 
Słotwiński przyprowadza również prawie zupełnie 
już zrujnowany kościół do porządku. Odnowiono też 
wielki ołtarz, ambonę i parę bocznych ołtarzy, tak, 
że przynajmniej służba Boża może się tam odbywać. 
Brakuje tylko organów, ale jest nadzieja, że i na to 
zbierze się zezasem potrzebny fundusz. 

— Wczoraj wieczorem podczas kąpania się w Wi- 
śle pod Ludwinowem, utonał podoficer od ułanów. 
Rybacy wydobyli zwłoki jego z wody. 

— W Krzeszowicach, gdzie przebywa zwykle la- 
tem wiele osób z miasta naszego, i utrzymuje ciągłe 
z Krakowem stosunki, dano teraz na czas urlopu na- 
czelnika dworca kolei, jakiegoś Niemca, który nawet 
rozmówić się nie umie ze stronami. Natomiast zapro- 
wadził on ścisły rygor, że nie wpuszcza nikogo na 
peron, co zachowywanem bywa na wielkich dworcach 
kolei dla uniknięcia natłoku i rzezimieszków. Niedo- 
godności tej doświadczały wczoraj pierwszy raz żony, 
które wyszły na spotkanie mężów swych z Krakowa 


mi wysadzany, jest jedynem podczas upału miej- 
scem, gdzie można przebywać. 

— Lwów 6 sierpnia, 

Miasto nasze, a raczej ludzie pożałowania godni, 
którzy niemogąc wyjechać na świeże powietrze, bie- 
dują w pośród rozpieczonych murów stolicy, zabawia 
się jak może. Jedyną tedy rozrywką są obecnie wy- 
cieczki za miasto, w okolice lesiste, w które obfitu- 
jemy ze strony wschodniej i południowej, a które 
przywabiają mieszkańców Lwowa bardziej, aniżeli 
wszelkie festyny, urządzone przez rozmaite stowarzy- 
szenia. Na takich bowiem festynach gwar, zgiełk i 
kurz częstokroć gorsze aniżeli w ulicach miasta, do 
czego dodać należy, że nie zbyt wytworny smak a- 
ranżerów takich festynów nie przyczynia się bynaj- 
mniej do uprzyjemnienia tego rodzaju zabaw. Urzą- 
dzający takie festyny prześcigają się teraz w kon- 
ceptach, mających być oryginalnemi. I tak za przy- 


kładem artystów sceny, którzy na swoim festynie 


wystawili na loteryę jakąś „wyranżerowaną* szkapę 
i wymyślali rozmaite figle w celu ściągnięcia publi- 
czności, straż ochotnicza pożarna urządziłą loteryę, 
na której wygrywano kury, kaczki, gęsi i t. p. tu- 
dzież wyścigi psów. Zgiełk, natłok, gwar, pisk dręczo- 
nego drobiu i t. p. złożyły się na obraz tak wstrętny, 
iż z najwyższym niesmakiem powracano z tego fe- 
stynu, azabawy, jak n. p. wydobywanie ustami tala- 
ra z misy napełnionej mąką i t. p. wywoływały wprost 
obrzydzenie. Nie dość na tem, artyści dramatyczni 
zamierzali urządzić na swym festynie — walkę by- 
ków !... lecz szczęściem od tego odstąpili. Natomiast 
będzie główną wygraną na loteryi — krowa holen- 
derska. 

Teatr jeszcze miesiąc będzie pustym; od września 
zaś mają się na nowo rozpocząć przedstawienia. Jak 
wiadomo, p. Dobrzański całej swej trupie dał dymi- 
syę i zastrzegł sobie tylko pozawierać nowe kontra- 
kty z tymi artystami, którzyby nie chcieli gdzie in- 
dziej szukać szczęścia. Przez miesiąc po zamknięciu 
przedstawień p. Dobrzańskiego, niektórzy artyści u- 


było... 

A nie siebie samego tylko, czasem i pas, swych 
współkolegów, ratował w biedzie Iwan Piotrowicz 
bardzo skutecznie... 

Zjechał był razu jednego do naszego miasta pe- 
wien personat... Nibyto nie dla rewizyi, a jedna-|sprytny człowiek... 


kowoż, żeby rozpatrzeć się, rozsłuchać, dowiedzieć 
sig o tem i o owem... 

Popłynęły więc do personata skargi i pieniactwa 
różne, zwyczajnie — są na Świecie niespokojni ludzie... 
Najwięcej zaś skarg było na jednego z Zasiedateli, 
a skargi tego — uważa pan — rodzaju, że chociaż 
personat łagodny był z natury, rozsrożył się jednak 
bardzo... 

— A dajcie-no mi tutaj tego ptaszka-zasiedate- 
la — powiada zaperzony... 

A zasiedatel ów — na szczęście — znajdował 
się owemi dniami w powiecie, na śledztwie jakiemś, 
właśnie razem z Iwanem Piotrowiczem... Co prę- 
dzej tedy daliśmy im znać sztafetą: „że oto jutro 
zie tam u nich Jego Ekscelencya, więc żeby 
Zasiedatel miał się na ostrożności, ponieważ takie, 
a takie skargi zaszły i tak a tak Jego Fkscelen- 
cya raczy gniew swój wyrażać...“ Stchórzył nasz 
biedaczysko zasiedatel, skonfandował się bardzo, 
ale to tak, że aż na żołądek zachorował... Zlito- 
wał się nad nim Iwan Piotrowicz i powiada: 

— A co mi dasz? — wyplączę cię z biedy... 

— Życia ci nie pożałuję, Iwanie Piotrowiczu, tyl- 
ko wyplącz. 

— At, głupstwa gadasz!.. Na licha mi twoje ży- 
cie?.. Ot, mów mi z sensem: jak zapłacisz, to cię 
wyratuję — a niechcesz — to jak chcesz: sam sobie 
dawaj rady... ar 

Targ w targ — zgodzili się. Aż nazajutrz i przy- 
jeżdża Jego Ekscelencya raniutko... Naturalnie — i 
my wszyscy, cały sąd ziemski, razem z nim i 
wszyscy po formie, w mundurach... Oglądamy się, 


ucieczce. Zwyczaj ten praktykował się jeszcze w pier-|jak raz tego Zasiedatela niema, którego właśnie 


waszych latach panowania Aleksandra I. 


potrzeba... Zdziwiliśmy się — ale milczymy... 


CZAS z Piątku 9 Sierpnia 1878. 


rządzali przedstawienia na własną rękę. Na drugi 
miesiąc już nie mogli się porozumieć z p. Dobrzań- 
skim i przedstawienia, które wielkie budziły zajęcie, 
musiały ustać. Gdy zaś p. Dobrzański w lipcu zgło- 
sił się do Wydziału krajowego po ratę subweneyi 
sejmowej, Wydział krajowy wypłaty takowej odmó- 
wił z powodu, iż artyści uwolnieni, a teatru wcale 


== | nie ma. 


Rada miejska — jak to zwykle bywa w tym cza- 
sie urlopów i willegiatur — z trudnością tylko scho- 
dzi się w słabym komplecie. Onegdaj posiedzenie 
wcale nie przyszło do skutku, a wczoraj uchwalono 
także Uniwersytet obrócić na koszary w czasie kon- 
centracyi wojska we wrześniu, która jednakże jeszcze 
nie jest pewną. 

— Wieść, że Cesarzowa Eugenia zamierza osiedlić 
się w Anustryi, ustala się coraz bardziej. Mówią na- 
wet, że wdowa po Napoleonie III, układa się o ku- 
pno jednego z wielkich majątków. We wtorek zapi- 
sali się na arkuszn przygotowanym w przedpokoju 
Cesarzowej poseł włoski hr. Robilant, poseł perski 
jenerał Neriman chan i hr. Harrach. O godz. 4ej 
po południu udała się Cesarzowa Eugenia w towa- 
rzystwie ks. Hohenlohe, hr. Wilezka, p. de Pien- 
nes i damy dworu Coseseo pospiesznym pocią- 
giem do Laxenburga. Książę Thurn-Taxis przyjął Cesa- 
rzową na peronie i poprowadził ją do czekającego 
na nią parokonnego otwartego powozu dworskiego, 
w którym zajęła miejsce wraz z księciem Hohenlohe. 
W drugim powozie jechała pani Cosesco z hr. Wilez- 
kiem, a w trzecim ks, Thurn-Taxis i p. de Piennes. 
W kwadrans po przybyciu udano się do salonu na 
dole w pałacu, gdzie zastawiony był obiad dla do- 
stojnych gości. Publiczność nader licznie zebraną, a 
przeważnie składającą się z dam spotkał zawód, spo- 
dziewano się bowiem, że Cesarzowa. płynąć będzie 
stawem do zamku, gdzie czekały dwie gondole wy- 
bite niebieskiem suknem, przystrojone w. chorągwie 
i przyozdobione koroną cesarską. Tymczasem szpaler, 
jaki się utworzył nad stawem, oczekiwał daremnie. 
Cesarzowa ukazała się przed godziną 6tą w parku, 
gdzie podpierając się jasno żółtą laską trzcinową i 
z bukietem białych róż w drugiej ręce przechadzała 
się, zwracając częste zapytania do ks. Hohenlohe. 
Następnie udała się do zamku, gdzie zwiedzała hi- 
storyczne pamiątki, dzieła sztuki i starożytności. Po 
odbytej w końcn przejażdżce po ogrodzie, o godzi- 
nie 9'/, wróciła do dworca kolei, zkąd salonowym wa- 
gonem wraz z swym orszakiem o 9'/, przybyła do 
Wiednia. 

— Wiktor Hugo zapadł mocno na zdrowia i prze- 
niósł się do Guernesey. 

— Zmowa wożniców w Paryżu trwa ciągle. Towarzy- 
stwo doróżkarzy stara się uorganizować nowy oddział 
służby wożniców. Zmowa powstała z powodu licznych 
kar nakładanych na wożniców za wyzyskiwanie pu- 
bliczności, za dowolne wywieszanie chorągiewek, ozna- 
czających, że powóz jest najęty. Gdy kto chciał za- 
płacić nad taksę, okazywało się, że powóz nie był 
najęty i chorągiewka znikła, a dla pilnujących się 
taksy, powóz stawał się niedostępnym. Doróżkarze 
żądają od właściciela doróżki 6 franków i udziału 
w korzyściach ponad przeciętny dochód dniowy. 

-- Przed tygodniem późnym wieczorem w sobotę 
rozległ się w jednej z ulic Berlina krzyk o ratunek. 
Ujrzano, że siwowłosy starzec gwałtem porywał ko- 
bietę i chciał ją unieść z sobą, lecz pochwycony za 
kołnierz silną ręką wyrobnika, łup swój musiał wy- 
puścić. „Bezwstydny!* krzyknął wyrobnik, lecz sta- 
rzec wołał jeszcze głośniej : „Czego chcesz odemnie? 
Jestem hrabia Bernstein, a to jest moja żona hrabi- 
na, która mi uciekła“. „Kłamca“ — zawołała napa- 
stowana kobieta; jestem żoną krawca B. — wracam 
z teatru, i właśnie chciałam wejść do demu, gdy 
mnie ten nicgodziwiec zaczepił“. Wtedy posypał się 
grad pięści na twarz i na plecy starca, który wyrwa- 
wszy się z pokrwawionym nosem, rzucił się ku zbli- 
żającej się właśnie dziewczynie: „ratuj mnie kocha- 
na córko! jestem hr. Bernstein? twój ojciec*. Wtedy 
podejrzywać zaczęto, że stary jest albo obłąkanym, 
albo pijanym. Gdy się zbliżył ajent policyi, starzec 
rzucił się w jego objęcia: „Bogu niech będą dzięki, 
że nadchodzisz mój siostrzeńcze! Jestem hr. Bern- 
stein, twój wuj, a te łajdaki mnie tu opadły. Daj mi 
pałasza*. W okamgnieniu pochwycił za rękojeść pa- 
łasza ajenta, lecz w tej chwili związano mu ręce i od- 
prowadzono do policyi. Nadeszło tam już telegraficzne 
doniesienie, że obłąkany szewc, który się mieni hra- 
bią Bernstein, uciekł z domu. Oddano go do szpitala. 

Wiadomości połkeyJme: Straż policyjna 
przytrzymała: Maryę Jakobikową, za kradzież pie- 


— A gdzie jest Zasiedatel Tomiłkin?.. 

— Mam honor prezentować się Waszej Fksce- 
lencyi... Jestem! odpowiada Śmiało doktor Iwan 
Piotrowicz. . 

Nam wszystkim aż zimno Się zrobiło. 


A jego Ekscelencya nieuważa nawet, że na do-|wi 


ktorze mundur jego własny, nie zasiędatelski: snać 
krótki wzrok miał personat.. Iwan Petrowicz tak 
znał naturę pańską, że munduru nawet nie zmie- 
nił... Taki to już był — powiem panu — Śmiały i 


— Na ciebie — mówi Jego. Ekscelencya — mnó- 
stwo skarg mi podano i to o takie sprawki, za 
które na szubienicę chyba zasługujesz... 

— Niewinnie.. Bóg mi Świadkiem, że niewinnie 
oczernili mię przed Waszą Ekscelencyg wrogowie 
moi... Ośmielam się upraszać najpokorniej o wysłu- 
chanie mię i mam nadzieję, że usprawiedliwię się 
w zupełności... Tylko przy świadkach niemogę: trwo- 
żliwej jestem natury... $ 

Jego Ekscelencya raczył to uwzględnić i zabrał 
go z sobą do drugiego pokoju. Całą godzinę uspra- 
wiedliwiał się doktór. Co i jak tam mówił? — nie- 
wiadomo nikomu... Dość, że wrócił personat z tej 
konferencyi w wielce łaskawem . usposobieniu dla 
Iwana Piotrowicza, nawet raczył go zapraszać na 
służbę do Stolicy, przy sobie... Ale Iwan Piotro- 
wicz wymówił się tem, że skromny jest bardzo, 
nie ambitny i niema ogłady stołecznej... 

Powiedzże pan, czyliż nie Sprytna to sztuka ?... 
Przecież on nawet tych spraw, © których mówił 
z Ekscelencyą tak długo, nie znał, dokładnie. Li- 
czył na pewno na swój dowcip 1 rozum... No i nie 
zawiódł się też... 3 

A jednakowoż — powiem panu — miał on jeden 
grzech na duszy, wielki grzech: Czuchońca pewne- 

o zagubił, zgładził ze świata z kretesem. Oto, jak 
się rzecz miała. Powiat nasz, jak wiadomo panu, 
leśny; po lasach więc bardzo dużo mieszka Czu- 
chońców... Naród to prostoduszny, głupi, ale bar- 
dzo zamożny... Tylko niechlojstwo u nich zaprowa- 
dziło się wielkie, a ztad i choroby różne zamor- 
skie, szpetne, z pokolenia do pokolenia przechodzą... 
A karmią się także dziwnie: zabiją — wyobraź pan 
sobie — zająca, skórę tylko zedrą i tak, niepatro- 


stopa wynagrodzenia członków straży niższą jest 
u nas, niż za granicą. Naczelnik pobiera 1,400 złr., 
starszy wachmistrz 550 złr., trzej inni po 440 złr., - 
sierżanci po 330 złr., nadpompierzy po 264, pom- 
pierzy po 220 złr. Jak z powyższego zestawienia 
płac zagranicznych osądzić można, żadna straż 
zagraniczna niejest tak skromnie uposażoną, jak 
krakowska. 

Składa się ona z naczelnika, czterech wachmi- 
strzów, sześciu sierżantów, dziesięciu nadpompie- 
rów i dwudziestu pompierów. Nadto pod zarzą- 
dem naczelnika zostaje służba czyszczenia mia- 
sta, złożona z 9 fornali i tyluż par koni, z 50 ro- 
botników, dwóch murarzy i jednego cieśli, którzy 
wszyscy w razie potrzeby stają ną miejsce poża- 
ru. Skład więc jest dosyć liczny, cały jednak za- 
rząd skoncentrowany jest wyłącznie w rękach na- 
czelnika, nie istnieje zaś posada zastępcy naczel- 
nika (noszącego zazwyczaj tytuł adjutanta) której 
dla zaoszczędzenia kosztów gminie nie żądałem, 
ponieważ i tak niekiedy dają się słyszeć głosy, 
że straż kosztuje drogo. Skutkiem braku tej po- 
sady jednakże na przypadek słabości lub urlopu 
naczelnika nie ma go kto odpowiednio zastąpić, 
ani nie przysposabia się następca na przypadek 
ustąpienia naczelnika z posady. 

Podobne stosunki istnieją we Lwowie. Straż 0- 
gniowa stała składa się tam z naczelnika, adju- 
tanta, 1 sierżanta starszego, 2 sierżantów, 5 nad- 
pompierów, 25 pompierów I klasy, 32 pompierów 
II klasy. Naczelnik pobiera 1400 złr., adjutant 
900 złr. (obaj mają mieszkanie), sierżanci biorą 
po 400 i 360 złr., pompierzy dzielą się na trzy 
klasy: pierwsza klasa nadpompierzy, płatni dzien- 
nie po 66?/,, 56 i 462/, centa czyli rocznie 240, 
200 i 168 złr. Po upływie trzech lat służby, ka- 
żdy pozostający nadal pobiera dodatek służbowy. 
Ogółem wydatki na straż ogniową wynoszą złr. 
32,177, co przy stutysięcznej ludności Lwowa 
czyni zaledwie 32 cent. rocznie na jednego mie- 
szkańca i daleko pozostaje w tyle po za przecię- 
tną kwotą przez miasta zagraniczne na straż po- 
żarną łożone. Mimo to i we Lwowie dają się 
słyszeć głosy na zbyt wielkie wydatki na straż 
pożarną, a nawet w niedawnych czasach trakto- 
waną była na seryo kwestya zredukowania tejże 
straży, jak z powyższego wykazu widać, zupełnie 
nie wystarczającej tak w stosunku do ludności, 
jak i do obszaru miasta. 

W innych miastach Galicyi straże ogniowe stałe 
istnieją tylko w Brodach (1 nadpompier, 18 pom- 
pierów), w Drohobyczy (1 sierżant, ] nadpompier, 


niędzy; Franciszka Miszczaka, za sprzeniewierzenie i 
zbiegnięcie z obowiązku; za pijaństwo dwie osoby. 

Jędrzej Grzyb, doróżkarz jednokonki Nr. 24, zło- 
żył w policyi książkę z notatkami, zostawioną w je- 
go karetce przez nieznajomą osobę, którą wiózł; p. 
Wiktor Gajewski złożył serwetę białą stołową, znale- 
zioną w ulicy Gołębiej; złożono także klucz znale- 
ziony na Groblach. 

TEATR LETNE. — We czwartek dnia 8go 
sierpnia: Komedyą w 5 aktach ze śpiewami i tań- 
cami, J. N. Kamieńskiego, muzyka Nowakowskiego : 
Staroświeczyzna i postęp czasu, — Początek o go- 
dzinie wpół do Bej. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. 1lej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów. 

-- Dnia 7go sierpnia: upał, parę razy błyskawica 
na zachodzie. — Ciepłota najmniejsza wynosiła 15'3, 
największa 31-6 Celsiusza. Dnia 8go sierpnia o god. 
Gej rano stan ciepłomierza 15'5 C., termometru 741 79 


— W piątek dnia 9go sierpnia: Św. Kamilla z Le- 
lis wyznawcy. 


Wiadomości biiiiografiezne. 


— Wyszło z druku Sprawozdanie dyrektora c. k. 
gimnazyum św. Anny w Krakowie za rok szkol- 
ny 1878. Kraków w 8ce, 1878 r., str. 96. Część 
administracyjną opracowaną przez dyrektora p. Sta- 
warskiego poprzedza rozprawa Dra Jana Moli- 
na w języku niemieckim p. n. Ueber Immermanns 
„Merlin“. 

— Nr. 79 Wędrowca zawiera: Podróżnicy sybe- 
ryjscy (dok. z portretem); Biały wódz (c. d.); Mat- 
ki, obrazek Alfonsa Daudeta; Przystań dla Kaików 
na Złotym Rogu (z drzewor.); William Cullen - Bry- 
ant; Z rzeczypospolitej Costa-Rica wspomnienie H. 
Polakowskiego (z drzewor.); Nowości krajowe, zagra 
niczne, nekrologia; Dla nauki i rozrywki. 


Policya ogniowa u nas i za granicą, 


(Dalszy ciąg). 


Już z tych szczegółów, które przytoczyłem po- 
wyżej, ocenić można, że straże nasze nawet w naj- 
większych miastach kraju, to jest we Lwowie i 
w toie nie zostały dotychczas postawione 


w warunkach tak skutecznej i tak ułatwionej 
działalności, jak się to dzieje za granicą. Lwów 
jest rozrzucony na bardzo znacznej stosunkowo 
przestrzeni, w wodę zaopatrzony słabo , obie te 
okoliczności wymagają koniecznie większych sił 
pożarnych, niż w miastach, których położenie 
pod tym względem jest korzystniejsze, Podobnież 
w Krakowie brak wodociągów, istnienie obszer- 
nych dzielnie gęsto zabudowanych budowlami naj- 
gorzej zabezpieczonemi od ognia, a zamieszka- 
łych bardzo licznie przez ludność nieprzywykłą 
do ostrożności i porządku, oto okoliczności, któ- 
re sprawiają, że pożary wybuchać mogą bardzo 
łatwo i że każdy pożar który wybuchnie, jeżeli 
w pierwszej zaraz chwili opanowanym nie zosta- 
nie, zagraża miastu największem niebezpieczeń - 
stwem. I tu zatem straż pożarna powinnaby być 
stosunkowo liczniejszą, ażeby potrzebom wystar- 
czyć mogła, niż za granicą, gdzie miasta większe 
zabudowane są z zachowaniem przepisów policyi 
ogniowej, gdzie wody w każdym punkcie jest po- 
dostatkiem, gdzie ludność do porządku i do ostro- 
Żności przywykła, gdzie z największą bacznością 
śledzą wszystkie wynalazki mające na celu ule- 
pszenie przyrządów pożarnych i natychmiast się 
w nie zaopatrują. 

Wydatki jakie te miasta ponoszą na utrzyma- 
nie straży pożarnej , jakkolwiek znaczne, są je- 
dnak o wiele niższe od przeciętnych za granicą, 
pomimo warunków tam o tyle korzystniejszych. 
Przyjmując obecną ludność Krakowa na 60,000 
mieszkańców przekonamy się, że koszt utrzyma- 


nia straży pożarnej wynosi rocznie około 16,000 


złr., co czyni na mieszkańca tylko 263, cent., 
a trzeba dodać, że kolejno czwarta część straży 
pełni obowiązki dozorców czyszczenia miasta, 
a natomiast trzecia część pociągów miejskich, 
używanych do czyszczenia miasta, pełni kolejno 
służbę pogotowia pożarnego. Rozumie się, że i 


sząc go, rzucają do kotła gotować... kocioł bru- 
doy, panie, nie czyszczony od wieków... słowem — 
smród sam i nieczystość... a oni nic, jedzą to swoje 
mięsiwo z spetytem wielkim .. Prawdę pawiednaw- 
szy, naród taki nie wart może litości żadnej: głu- 
pi, ciemny, niechlujny... bydło jakieś i basta... To 
jedno, co może tłumączy trochę Iwana Piotro- 


CZA... 
Otóż — uważa pan — poszedł sobie jedea taki 


Czuchoniec do lasu na zające... Jakim wypadkiem ? 
nie wiem, dość, że niechcący ramię sobie przestrze- 


lił z rusznicy. Dobrze. Naturalnie, śledztwo... Nie- 


chcący, no to niechcący... więc sąd powiatowy wy- 
dał dekret, że tak i tak, wypadek ten przypisać 


woli bożej, a Czuchońca polecić doktorowi powia- 
towemu, aby go wyleczył. Otrzymał Iwan Piotro- 


wicz ukaz sądu, nie chce mu się jechać, daleko 
strasznie !... Jednas.owoż przypomniał sobie, że chłop 


zamożny, poczekał tedy ze trzy tygodnie, a gdy 


zdarzyło sig jechać w tąż samą strong w innym 
interesie, zajechał po drodze i do chłopa... Upłynę- 
ło jednak, jak wspomniałem , trzy tygodnie, przez 
ten więc czas rana u Czuchońca zgoiła się zupeł- 
nie. Iwan Piotrowicz nie zważa na to; przyjechał, 


przeczytał chłopowi ukaz... 
— Rozbieraj się |... mówi... 


— U mnieżbo, paneczku, ramię ze wszystkicm, 
taki ze wszystkiem już zdrowe, cztery tygodnie jak 


widzisz? Widzisz ty to, pogani- 
nie ty jakiś?... Ukaz. ty widzisz? Słyszałeś, co tam 


a doktor 
dłubać = 
Ryczy chłopisko jak niedźwiedź, a doktor Śmieje 
si i 1 zatyka... Wtedy do- 
kiedy Czuchna trzy 


zdrowe |... 
— A to, czy ty 


napisano ?... Leczyć ciebie każą i basta! .. 
Niema co!... Rozebrał się Czuchoniec..- 
mu dalejże po zdrowem ciele 


się tylko i gębę mu ukazem 
piero odczepił się od niego, 
czerwone złote mu wypłacił... ý 

— No, licho cię bierz... powiada... 


12 pompierów), w Kołomyi (1 nadpompier, 13 


pompierów), w Przemyślu (1 komendant, 11 pom- 
pierów), w Rzeszowie (18 policyantów tworzących 
razem straż pożarną), w Samborze (1 komendant, 
9 pompierów), w Sanoku (4 pompierów), w Sta- 
nisławowie (1 sierżant, 1 nadpompier, 1 trębacz, 
12 pompierów, 12 obsługaczy), i w Tarnowie (1 
nadpompier, 8 pompierów). 
istnieją nadto w kilkudziesięciu jeszcze gminach, 
pełniąc służbę niekiedy obok straży stałych, nie- 
kiedy samoistnie i wyłącznie. Wyliczam tu. 65 
straży, o których uorganizowaniu się mam wia- 


Straże ochotnicze 


domość, a mianowicie: Biała, Bochnia, Bóbrka, 
Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczacz, Chrzanów, 


Dębica dolna, Delatyn, Drohobycz, Gródek, Gor- 
lice, Jaworów, Jasło, Jaworzno, Jarosław, Kraków, 


Kęty, Krosno, Kamionka strumiłowa, Kolbuszowa, 
Kołomyja, Kulików, Łancut, Leżajsk, Limanowa, 
Lwów, Mielec, Mosty, Mościska, Myślenice, Nad- 
worna, Nowy Sącz, Nowy Targ, Okocim, Oświę- 
cim, Pilzno, Przeworsk, Przemyśl, Podhajce, Ro- 
hatyn, Rudki, Rzeszów, Sambor, Sanok, Sędziszów, 
Stanisławów, Stare Miasto, Stryj. Śniatyń, Sokal, 
Szczerzec, Tarnów, Tyśmienica, Tłumacz, Tarno- 
pol, Wadowice, Wieliczka, Zakluczyn, Zaleszczy- 
ki, Złoczów, Żółkiew, Żywiec. 

Ponieważ miast i miasteczek w Galicyi jest 
258, zatem w 188 z pomiędzy nich nie ma stra- 
ży ogniowych, których liczba nie dochodzi nawet 
liczby miast powiatowych. Jakoż porównywając 
wyliczenie powyższe ze spisem miast powiato- 
wych, przekonywamy się, że w 23 takich mia- 
stach pod okiem starostw i rad powiatowych nie 
ma wcale straży pożarnych. 

Co do rekwizytów i przyborów ratunkowych, 
dat statystycznych tutaj podać nie można, z po- 
wodu braku wszelkiej zwierzchniczej kontroli 
nad strażami ogniowemi. Pierwszeństwo pod tym 
względem ma niezaprzeczenie Kraków, gdzie Ra- 


jawie śni mu się i marzy doktor... Ale owóż, jak 
powiedziałem, zwąchał Iwan Piotrowicz, że już nic nie 
zyska i przestał go nawiedzać... Czuchna odżył ja- 
koś i na Świat weselej spozierać począł... Upływa 
tak kilka miesięcy... 5 

_ Aż zdarza się raz, że jakiś czynownik, zupełnie 
inny, przejeżdża blizko sadyby Czuchońca, spotyka 
jego sąsiadów, zapytuje jąk sig ma taki a taki 
(wymienia jego nazwisko, bo go wielu czynowni- 
ków znało) i każe mu powiedzieć, że z powrotem 
wstąpi do niego, nie wiem już, w jakim interesie. 
Sąsiedzi opowiadają o tem wszystkiem Czuchcńso- 
wi. I jak pan myśli, coby ztąd wyniknąć mogło ?.. 
Oto biedne chłopisko wyobraziło sobie, że to znów 
doktor do niego przyjedzie i leczyć go zacznie. Nie 
wiele myśląc tedy, wziął postronek i w nocy obwie- 
sił się na gałęzi w lesiel... 

No, to był, powiem ja panu, rzeczywiście grzech 
na duszy doktora, w taki sposób żywego człowieka 
ze świata zgładzić... Ale w każdym innym wzglę- 
dzie, przedoskonały był człowiek, tak mi panie 
Boże błogosław!. A jaki gościnny!... Wystaw pan 
sobie, kiedy umarł, nie było go za co pochować; 
wszystko, co miał, stracił, przehulał w wesołem 
towarzystwie... Żona jego dotychczas o żebranym 
chlebie żyje... A córeczki, Bóg ich tam wie, po 
jarmarkach zdaje się jeżdżą: bardzo śliczne były 
dziewczęta... 

Więc tacy to ludzie, panie mój kochany, bywali 
za moich czasów. To nie byli, panie, zdziercy pro- 
Ści, czy rabusie z publicznej drogi, jak teraz ktoś 
tam nazwał... o nie, panie, to fałsz!... Wszystko to 
amatorowie byli, artyści w swojej sztuce !... My nie 
lubiliśmy pieniędzy takich, co to same do kieszeni 
lezą... Nie!... pomyśl naprzód dobrze, skomponuj 
projekt dowcipny, a potem już i korzystaj, jeśli 
chcesz... 

A dzisiaj co?... Dzisiaj są słyszą tacy, którzy 


Schował mówią, że nawet od akcyznika wódczanego niego- 
pieniądze i pojechał... Ale nie na zawsze wyjechał; 


dzi się brać łapówki.. A ja panu powiadam, że to 


rozłakomił się na czerwieńce. Skoro tylko zachcia: | wszystko wolnomyślność i zepsucie samo, zbytki!... 
ło mu się ich, na wózek i marsz leczyć Czuchoń- | To wszystko jedao, co pieniądze na drodze znaleść 
CB... maż dwa, tir pzp SR tasi|i nie podjąć... Boże miłosierny |... 

sposób męczył on chłopa ro rĄ, pokąd się nie Dals. iqg nastąpi 
akówi, © wyłowił już wszystkie co do jedaego ( zy 4g ) 
dukaty i karbowańce... Chłopisgo nieszczęśliwe wy- e a OAZY 
chudło, wybladło, nie je, nie śpi, a gdzie stąpi, La 


da miejska pod preżydencyą Dra Dietla na ten 
cel nie szczędziła wydatków. Miasto nasze po- 
siada obecnie 12 sikawek ssących, z tych 6 ze 
słynnej fabryki Henryka Kurtza w Stutgardzie, 
4 beczek 20 wiadrowych, tak, że w pierwszej 
chwili wybuchu ognia straż posiada zaraz do roz- 
porządzenia 480 wiader wody; mamy dalej 2 wo- 
zy osobowe rekwizytowe, 1 drabinę mechaniczną, 


wory do ratowania, 2 płachty do skakania, apa- 


rata piwniczne, nie licząc odpowiedniej ilości 


mniejszych narzędzi, 


W liczbie pompierów znajduje się zawsze 4 ko- 


miniarzy, zaopatrzonych w odpowiednie przyrzą- 


dy. Oprócz tego w Krakowie zaprowadzonym jest 
od roku 1872 telegraf pożarny, którego stacya 


główna połączoną jest z mieszkaniem naczelnika, 


z wieżą alarmową, z koszarami straży, Z filią na 


zimierzu, z teatrem i z zakładem gazowym. 
, Ponieważ sprawy pożarnicze nie cierpią zwłoki 
1 w ogólności muszą być załatwione bardzo spie- 
sznie, przeto we wszystkich miastach, które zwie- 
dzała komisya monachijska, zostały urządzone 
Specyalne komisye pożarne do. załatwiania tych 
spraw w krótkiej drodze. 

I w Krakowie za prezydentury ś. p. Dra Die- 
tla i na jego przedstawienie utworzoną została 
stała komisya obrony od ognia, „w celu upro- 
szczenia przewlekłej manipulacyi i doraźnego za- 

twiania czynności zwłoki nie cierpiących*. (Roz- 
rządzenie prezydenta miasta Krakowa z d. 14 

stopada 1871 r. do 1. 25084.) Rada miejska 
uchwałą z d. 1 lutego 1872 r. uznała potrzebę 
takiej komisyi, ustanowiła ją stale, wydała in- 
strukcyę i przyznała tej komisyi atrybucye, jakie 
według statutu gminnego służą sekcyom. — Ró- 
wnież i we Lwowie jest z grona Rady miejskiej 
taka udzielna komisya do spraw pożarnych usta- 

nowiona. 
(Dokończenie nastąpi). 
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Sospeśanrstiwa, MZem 


Wiedeń 6 sierpnia. 

= Na dzisiejszy targ na nierogaciznę, spędzo- 
no towaru lekkiego 1065 sztuk, średniego 910 szt., 
ciężkiego 999 sztuk, razem 2994 sztuk, czyli o 39 
sztuk więcej niż przed tygodniem. — Tylko co do 


i Ba 


ożywienia targ dzisiejszy wyróżniał się korzystnie od 


ego szeregu targów poprzednich, ceny jednak 
Pozostały zupełnie te same co przed tygodniem. — 
cono: towar lekki 34 — 42 złr., średni 42 — 
44 złr., ciężki 44 — 46 złr. za 100 kilo żywej w. 


Wiedeń 6 sierpnia. 

Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 
galicyjskiej 1085 sztuk, średnio ciężkich węgierskich 
910, ciężkich bagonów 999 sztuk — razem 2994 


, Galicyjskie płacono złr. 34, 38 do 42 złr., Średnio 
ciężkie węgierskie od złr. 41 do 44 złr., ciężkie ba- 
gony od 44 do 46 złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 
Caffé Stirbok. 


Wiedeń 6 sierpnia. 
A ©kowita — Na naszem targowisku przy 
małym siasfaana bez zmiany 33-25 złr. Peszt, 5 
:— złr. Wrooław, 5 sierpnia: na sierpień 
eTo mrk. żąd.; na listopad-grudź. 5380 koi 
%oxęcin, 5go sierpnia w miejson 56*— mrk., na 
sierpień - wrzesień 5490 mark.; na wrzesień - paż- 
dziernik 52'— mark. — Berlin, 5-go sierpnia: 
w miejscu 57:40 mrk., na sierpień-wrzesień 56 60 
mrk., wrzesień - październik 53-20 mrk, na paździer.- 
listopad 51-— mark. — Paryż, 5go sierpnia: na 
ten miesiąc 61:50 frnk., na wrzesień 61:50 frk., na 
paźdżiernik-grudzień 61:50 frk. — Tendoencya o- 
$ólna chyli się ku zniżce. 
Nafta — Wiedeń, 6go sierpnia. Z dworca za 
50 kilo z ołem 9'30 sir. — Tryest, 5go sierp. 
za 100 kilo bez cła 14'25 złr. -— Brema, 5go 
sierp. za 50 kilo 10:60 mark, —- Hamburg, 5go 
sierp. w miejscu 10'70 mark., na sierp, 10:80 mrk.; 
na wrzesień - grudzień 1090 mrk, — Antwerpia, 
5go sierp za 100 kilo 27— frank. — Nowy Jork, 
5go sierp. 10'/, ct. pap, — w Filadelfii 10%, ct. 
pap. (za galonę — 2, kilo, czyli 3, litra), — Ten 
dencya ogólna —. 
O PE a a 


Przyjechali do Krakowa od d. 7 do 8 sierp. 
HOTEL SASKI. Bar. Kon. Harting, Lud, Bernier 


PRZEGLĄD POLITYCZNY, 
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Teplice 7 sierpnia. N. Pan przybył tu dziś 

0 godz. 8 rano na Świetnie przybrany dworzec ko- 
lei Aussig-Teplitz. Zastępca cesarza Niemieckiego 
fnerat - porucznik Steinacker, ks. Clary, księżna 
lziwiłłowa, hrabina Clary, duchowieństwo, ofice- 
rowie, naczelnicy władz rządowych i autonomicznych, 
rada zawiadowcza kolei żelaznej, oczekiwali N. Pana 
na dworcu kolei. N. Pan przemówił do każdego 
uprzejmie, a prezesowi Rady powiatowej Stóbrowi i 
istrzowi Uherrowi wyraził najwyższe podzięko- 
wanie za tak piękne przyjęcie i radość z lojalnego 
usposobienia okręgu i dziękował zwłaszcza za peł- 
ne taktn i serdeczne przyjęcie, jakie przygotowały 
eplice Cesarzowi niemieckiemu. „Sprawiło mi to 
Prawdziwą przyjemność“ rzekł z tego powodu NPan. 
NPan jechał następnie z dworca kolei wśród peł- 


Cych hymn cesarski, przez bramę try umfalną, z try- 
buny damy rzucały kwiaty, przez nader pięknie 


W, władze, członków rady powiatowej, 1adę miej- 
= Teplic i Schóaau, zbór izraelicki, reprezen- 
tów stowarzyszenia kopalni węgla. Do rady po- 
towej rzekł NPan, że jest to dla niego prawdzi- 
"a pociechą, mieć na skrajnych granicach pań- 


wiązać jedno z drugiem. 


Berlin 6 sierpnia. Rozbierana po dziennikach 
zagranicznych podróż Nubara baszy do Kissin- 
gen, miała wyłącznie na celu wybadanie ks. Bis- 
marka c» do zamiarów jego pod względem dalsze- 
go trwania lub zreformowania trybunałów mięsza- 
nych w Ezipcie (z sędziów europejskich i egip- 
skich). Sądy te ustanowione były tylko tymczasowo 
na lat pięć, a okres ten niedługo się kończy. 

Berlin 7 sierp. Hr. Szuwałow opusz za dzś 
wieczór Berlin i jedzie na kuracyę do Wildbad. 
Rodzina Szawałowa bawi obecnie w Dieppe. 

Paryż 6 sierpnia. Le Temps zapowiada, że 
Journal officiel ogłosi jutro. postanowienie wzglę- 
dem wypuszczenia w obieg trzechprocentowej renty 
umarzalnej, w wysokości, jaka okaże się potrzebną 
dla dopełnienia sumy przewidzianej ustawą 18go 
czerwca. Tytuły renty będą na sprzedaż od 12go 
sierpnia. Cena subskrypcyi ustanowioną będzie 
przez ministeryum, a jeśli potrzeba, także zmie- 


nioną. 


Paryż 6 sierpnia. Bezzasadnem jest, jak mówi 
Ajencya Havasa, twierdzenie Daiły News, jakoby 
== |toczyły się układy o odstąpienie Fcancyi wysp 
Rhodus i Chios. — Królowa Krystyna Hiszpańska 


wyjechała do Havre. 


Paryż 7go sierpnia. Savfet basza zapewniał 
Layarda, że Porta nie ma żadnego związku z po- 
wstańcami w Bośni i że pragnie porozumieć się 
z Austryą dla oznaczenia terminu okupacji i za- 


strzeżenia praw swoich. 


Londyn 6 sierpnia. W Izbie niższej sir Staf- 
frd Northcote wyświecał wiadome kredyta do- 
datkowe, skutkiem których z dołączeniem dalszych 
400 000 funtów sterl., których będzie jeszcze po- 
trzeba przed końcem roku skarbowego na wojnę 
z Kaframi, wykaże się po odciągnięciu prelim'no- 
wanej w budżecie nadwyżki, niedobór 4,307,000 
funtów sterl. Minister chce pokryć ten niedobór 
nie nowemi podatkami, lecz wypuszczeniem obli- 
gacyj skarbowych, z których 2 miliony jeszcze 
w tym roku mają być wydane. Dalej wnosi, aby 
upoważnić rząd do wydania 200,000 bonów skar- 


bowych. 
Londyn 7 sierp. Hr. Beacon 


Ramelii wschodniej. 


Londyn 7 sierpnia. Daily Telegraph donosi 
z Pery: Rada ministrów postanowiła w ponie- 
działek porozumieć się z Austryą pod względem 
zajęcia Bośni i Hercegowiny. Tegoż wieczora mia- 
no przesłać Karateodoremu instrukcye , aby podpi- 


sał ugodę. 


Londyn 7 sierpnia w nocy. W Izbie niższej 
Gladstone i kilku innych mówców krytykowało 
wnioski rządowe (kredytowe). Northcote odpo- 
wiadałim i bronił systemu finansowego. Rezolucya, 
która upoważnia rząd do wypuszczenia 2 milionów 
fat. sterl. w bonach skarbowych, uchwaloną została 
bez głosowania. Gorszące za ście wywoływał O'Gor- 
man, który ciągle przerywał ministrowi woiny, a 


wezwany do porządku, odmówił 


Northcote wniósł, aby Izba uchwaliła, żeby O'Gor- 
man z powodu przeszkadzaia i zachowania Się 
z nieuszanowaniem dla prezesa Izby, usunął sie 
z Izby. Wniosek ten po długich rozprawach został 


przyiety. 


Madryt 6 sierpnia, W skutku choroby królo- 
wei Krystyny, król wyjedzie do Riofcio (prowincya 


Avila.) 


Petersburg 6 sierpnia. W. ks. Aleksy i księ- 
żna Edynbnrska wyjechali wczoraj wieczór z Car- 


skiego Sioła za granicę. 


Bukareszt 6 sierpnia. Telegraful donosi, 
że zwołanie Izb tak dłago będzie odwlekanem, do- 
póki komisya europejska nie przedsięweźmie odgra- 


niczenia D bruczy. ` 


Washington 6 sierpnia. Sekretarz Spraw 
skarbu Sherman zawiadamia o umorzeniu 5 milio- 
nów bonów 5-protentowych 20-letnich. 
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stwa tak lojalną i wierną ludność, a do burmistrza 
Uherr rzekł, że cieszy się z wzrostu miasta. O go- 
dzinie 10 rano odbyło się śniadanie u księcia Clary, 
o 112 odwiedził N. Pan cesarza Wilhelma; 0 4ej 
obiad u cesarza Niemieckiego, w przerwach zwie- 
dzanie zakładów kąpielowych, szpitali i szkół. W. 
ks. Badeński i ks. Ludwik zabawią tu dai kilka. 
Merlin 6 sierpnia. Gdy układy w Kissingen| 
między nuncyuszem papieskim msgr. Masella, a ks. 
Bismarkiem prowadzone były jak najpoufniej, przeto 
nie można o ich przebiegu mieć prawdziwych do- 
miesień; faktem jest zaś, że z powodu rzeczonych 
rokowań bardzo wiele zupełnie mylnych wieści by- 
wa pnszczanych. Rozmowy te z Kuryą były spo- 
wodowane korespondencyą między Papieżem a kró- 
lewiczem Pruskim, zanim jeszcze pomyślano 0 roz- 
wiązaniu parlamentu; mylną przeto jest rzeczą 


sfield i margr. 
Salisbury przyjmowali wczoraj deputacyę, złożo- 
ną z reprezentantów stowarzyszeń konserwatywnych 
całego kraju i w odpowiedziach swoich na mowy 
winszujące, kładli szczególnie nacisk na konieczność 
utrzymania organizacyi stronnictwa konserwatywne- 
go dla obróny potęgi Anglii wobec zagranicy. 
Londyn 7 sierp. Advertiser dowiaduje się, że 
Dammond- Wolff mianowany został angielskim 
członkiem komisyi europejskiej do zorganizowania 
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Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200237 — |241 — |1; losów pożyczki austr. 
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UZABz Piątku 9 Bierpnia 1878. 


Dziennik urzędowy w Wiedniu ogłasza dziś po- 
stanowienie cesarskie z d. 6 b. m., na mocy któ- 
rego wyjątkowo mogą być użyte dwa bataliony 


| 
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Losy pożyczk. z r. 1864 
» prem. pożyczki węg. 
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dług tłumaczenia Dzienm 
jakie miałem po powrocie z zagranicy z przedsta- 
cielami moskowskawo wizantijstwa (bizantyzmu mo- 


pacierzem za pani 
go odmawiają dale í 
dziuċzniej niź w Moskwie, przyczem przyznać trze- 
ba, że jak to wi 
się mu nasposobić 
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Z Konstantynopola donoszą: Porta zawiado- 
mła swych ajentów za granicą, że z powodu, iż 
w niektórych okolicach można się obawiać niepo- 
kojów, - jedna eskadra otrzymała rozkaz krążenia 
koło brzegów albań-kich. Rozporządzenie to stoi 
zepewne w związku z ligą albańską. 

Rokowania w sprawie ewakuacyi fortec wciąż 
jeszcze trwają. Mówią, że przyszło tylko do tym- 
czasowego porozumienia. Rosyanie opuszczą w prze- 
ciągu ośmiu dni wszystkie pozycye. W tymże je- 
dnak czasie Batum i Warna muszą być oddane 
Rosyanom, którzy dopiero między 31 sierpnia a 5 
września opuszczą okolice Konstantynopola. Z po- 
wodu oddania Szumli Rosyanom, 5000 Mahometan 
mieszkańców tamte'szych zamierza opuścić Szumię. 
Z powodu różnic, jakie zaszły w komisyi rosyjsko- 
tureckiej, przeznaczonej do uspokojenia powstania 
w górąch Rodope, sami tylko Rosyanie porozumie- 
wają się z powstańcami. 

Dziennik rosyjski Nowoje Wremta dziś nadesła- 
ny zastanawia się w obszernym artykule nad spo- 
sobami utrzymania wpływów i porządków rosyj- 
skich w południowej Bałgaryi, czyli t. z. Rumelii 
Wschodniej, pomimo» że traktat berliński usuwa te 
prowincye z pod wpływów Rosyi i urządzenie w nich 
administracyi wewnętrznej na nowych zasadach po- 
leca „komisyi międzynarodowej. Dziennik rzeczony 
zdanie swe w tym przedmiocie wyraża w sposób 
zdumiewająco otwarty. Powiada on, że ponieważ 
Europa w postępowaniu z Rosyą nie przebiera 
w środkach, lekceważąc ją sobie i „oszukując* na 
każdym kroku, czego dowodem — jak mniema dzien- 
nik — są krzywdzące, ubliżające i „okłamujące* 
Rosyę uchwały kongresu berlińskiego, Rosya więc 
powinna odpłacać tąż samą monetą Earopie, t. j. 
lekceważyć ją a nawet postępować podstępnie, sko- 
ro tego potrzeba wymagać będzie; przedewszystkiem 
zaś — wyrzec się starej słabości dogadzania Euro- 
pie i stóďowania się do jej woli, a przeciwnie nie 
przebierać w ścodkach i czynić to tylko, czego wy- 
maga interes własny. Traktat berliński zastrzegł, 
aby we trzy miesiące po jego ratyfikacyi komisya 
międzynarodowa utworzyła organizacyę Wschodniej 
Rumelii, określiła władzę jej wielkorządcy, i wyda- 
ła ustawę, tyczącą się urządzeń kraju administra- 
cyjnych, sądowniczych i finansowych. Ponieważ je- 
dnak, nim to wszystko się stanie, nikt nie ma pra- 
wa mięszać się do tymczasowego zarządu Bułgaryi 
poładniowej, który zostaje w ręku Rosyi i ponie- 
waż nadto żadne postanowienia komisyi międzyna- 
rodowej nie będą mogły wejść w życie i uzyskać 
siły prawomocnej bez zgody i zatwierdzenia komi- 
sarzy rosyjskich, — komisarze ci tedy powinni zwle- 
kać ile możności, spierać się o każdy szczegół, bro- 
nić spraw wyborowych i podatkowych na korzyść 
Bułgarów, jako stanowiących podstawę ich praw 
autonomicznych i bytu materyalnego. w 
trzeby mogą komisarza apelować do wyższej in- 
staneyi, którą jest Rada posłów mocarstw europej- 
skich w Konstantynopolu, 
posła rosyjskiego nie może nic stanowić ani ża- 
dnych wprowadzać w życie ustaw w Bałgaryi. -Niech 
więc komisya między narodowa i Rada posłów o- 
braduje sobie i „tłucze się głową o ściany, a nie 
przez trzy, sle przez £ześć miesięcy i więcej, — a 
tymczasem rosyjskie władze tymczasowe w „Ru- 
melii* — mogą urządzać kraj z zupełną swobodą 
w duchu bułgarsko-rosyjskim; skoro zaś ten duch 
raz owionie naród a treść jego zapuści głębsze ko- 
rzenie, żadne już potem usiłowania nieprzyjaciół 
Rosyi nie potrafią go wyplenić w zupełności i wpływ 
Rosyi pozostanie na zawsze siłą, której ugiąć a tem 
mniej usunąć w zupełności nikt i nic już nie zdoła. 

Jeden z trzeźwo myślących pisarzy rosyjskich, Ba- 
borykin w lipcowym zeszycie Czasopisma Otiecze 
stwiennyja Zapiski podaje artykuł o słowiancfilach 

i .: „Na bezdrożach słowiańskich.“ Przy- 


wił się jakiś neosławianiam Bzczególniejszego ro- 

dzaju, neosłowianizm na tle „russkawo sławiań- 

się „rządu ludowego“ i rozkazał pod karą | stwa*. Neosłowianizm ten jest niczem innem jak 
P 


razie po- 


kiejkolwiek zdrowej idei“. 


panom, aby przestali bawić się W 
wiańszczyzny *. 


8ej Cesarz odjechał. 


stkich. 


głosów. 


stwa oświaty, 


Włochy za okupacyę Bośni przez 


stał uchwalony. 
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gię, mającą zastąpić brak myśli przewodniej i jae 


Dalej p. Baborykin wskazując, że na drodze 0- 
branej przez liberałów rosyjskich pełaych nędzne- 
go szowinizmu rosyjskiego, którego ostatecznie tre- 
ścią i celem jedynym jest wzbogacać się kosztem 
„braci Słowian”, nigdy się nie uda przyciągnąć do 
Rosyi Słowian zachodnio-poładniowych, radzi tym 


„zbawców Sło- 


dstatnia depesze talopradczęg SERON”. 


Wiedeń 8 sierpnia (pryw.) Tisza postawiony 
będzie jako kandydat na posła w Riece i 
cach. Pester Lloyd przemawia stanowczo za ane- 
ksyą Bośni i Hercegowiny. Porta powinna wiedzieć, 
że Austrya mie dla Turków i Serbów robi porzą- 
dek. N. fr. Presse donosi z Belgradu, że pod prze- 
wodnictwem księsia Milana odbyła się rada mini- 
strów, która rozbierała stanowisko Serbii względem 
okupacyi. W kcłach serbskich znać pewnien ruch 
pod wpływem propagandy rosyjskiej i włoskiej. 

"Teplice 8 sierpnia. Wczoraj wieczór o godzi- 
nie 5*/, obaj monarchowie odbyli przejeżdżkę po 
ogrodzie zamkowym, poczem Cesarz Wilhelm od- 
prowadził N. Pana do hotelu. Podczas odjazdu Ce- 
sarza na dworcu kolei pruski marszałek dworu 
Gemmingen i jenerał pruski Steinacker, oraz wła- 
dze i korporacye oczekiwali Cesarza. N. Pan rzekł 
do starosty powiatowego: „Był to dzień dla mnie 
bardzo radosny, ale niestety jeden tylko dzień *; do 
burmistrza zaś rzekł Cesarz: „Bardzo się ucieszy- 
łem z przyjaznego przyjęcia.* O samej godzinie 


Koszy= 


Praga 3 sierpnia. Fokrok i Narodni Listy za- 
mieszczają na czele dziennika oświadczenie, 
do- i staro-czesi w zbliżających sę wyborach do 
sejmu nie będą stawiali przeciw sobie kandydatów 
przeciwnych i że wszyscy wybrani deputowani wej- 
dą do wspólnego klubu, a uchwały zapadłe w tym 
klubie większością głosów, obowiązywać będą wszy- 


że mł - 


Elberfeld 8go sierpnia. W ścisłym wyborze 
Hasselmann (demokrata socyalistyczny) otrzymał 
15,218 głosów i został wybrany; Prell, przeciwnik 
jego z obozu liberalno-narodowego miał 14,101 


Bruksella 7go sierpnia. Ieba deputowanych 
przyjęła wszystkiemi głosami przeciw 50 projekt 
ustawy względem utworzenia oddzielnego miaister= 


Rzym 8 sierpnia. Nuncyusz apostolski w Wie- 
doiu msgnr. Jacobini powołany został do Rzy- 
mu dla objęcia urzędu sekretarza stanu. Diritto 
mówi o mniemanych wykryciach Rtformy w jej li- 
ście berlińskim i dodaje, że ani Bismark ani Bea- 
consfield nie przyrzekali kiedykolwiek wynagrodzić 
Austryę. 

Londyn 8z0 sierpnia. W Izbie niższej wniósł 
Hayter zmniejszenie kredytu dodatkowego ną 
cele wojskowe. Stanley oświadczył, iż stan zdro- 
wia wojsk na Cyprze jest dobry; w ciągu czterech 
do pięciu tygodni wraca wojsko do Iadyj. Cypr nie 
ma być uważany za fortecę. Northcote oświad- 
czył, że układy prowadzone z Portą o wykonania 
konwencyi angielsko -tureckiej wymagają pewnego 
czasu. Hayter cofaął swój wniosek, a kredyt z0- 


Petersburg 8 sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbourg oświadcza, że okólnik Savfeta baszy 
do reprezentantów Turcyi zagranicą, ogłoszony wczo- 
raj w Gołosie, a tyczący się niemożności wykona- 
nia postanowień traktatu berlińskiego ze strony 
Turcyi pod względem odstąpień terytoryaluych, jest 
podrobiony. Opiera się na przyrzeczeniu 
drego, że wszystkie postanowienia kongresu zosta- 
ną wykonane. Goniec Urzędowy ogłasza ukaz ce- 
sarski rozporzą tzający, że zasupione statki pirackie 
„Rosya*, „Moskwa“ i „Petersburg“ mają być wy- 
łączone ze spisów marynarki wojennej. 


Karateo- 


odz. 2 m. 30 
ta srebrna 


kolej 


prem. 
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REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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Najnowsze dzieło p. t.: 


Aleksander Wielopolski 


tomów dwa in 8vo majori 


(Tom I. str. VIII i 447 — tom II 


str. XLVII i 463), 
na pięknym papierze welinowym, ści- 
złym drukiem, z portretem, podobizną 
podpisu i zbiorem dokumentów po 
największej części nieznanych, mia- 
nowicie z epoki 1861—1863. 
Cena dwóch tomów 16 złr. 


Do nabycia w księgarni D. E. Friedleina 
W KRAKOWIE. 
Zgłaszający się wprost do Zarządu 
drukarni „Czasu* Kraków, ulica Ró- 
żanna L. 413, otrzymają książki od- 
wrotną pocztą franco. (1769-5-) 


Ogloszenie licytaćyi. < 


Magistrat kr. gł. miasta Krako- 
wa podaje do publicznej wiadomo- 
ści, iż celem wydzierżawienia real- 
ności miejskiej pod L. 52 Dz. VIII. 
„Kaukusarnią* zwanej, składającej 
się z dwóch pokoi i obszernego 
składu, bliżej w warunkach lieyta- 
cyjnych opisanej, a dotychczas na 
fabrykę mydła używanej, na prze- 
ciąg jednego roku, odbędzie się w 
dniu 2% sierpnia 1878 r. w 
gmachu Magistratu w biurze Wy- 
działu I[go o godz. 1lej przedpo- 
łudniem publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się eena w kwocie 105 złr. w. a. 
jako czynsz roczny. 

Wądyum wynosi 50 złr. w. a., 
które przed terminem licytacyi w ka- 
sie miejskiej złożyć należy. 

Deklaracye pisemne w dniu licy- 
tacyi tylko do godziny 1lej przed- 
południem będą przyjmowane. Wa- 
runki licytacyi mogą być przejrza- 
ne w biurze Departamentu Ige. 


W Krakowie d. 31 lipca 1878 r. 


RRealnośsć 


na Kazimierzu w Krakowie jest z wolnej 
ręki do sprzedanie. Bliźszej wiade- 
meści udzieli Doktór  łady- 
sław Lisowski adwokat w 
Krakowie w Rynku L. 33 
NE piętro. (1907-1-3) 


Kamienica 


pod L. 293 ulica św. Jana z wolnej ręki 

de sprzedania. Bliższe warunki o0- 

trzymać można u Wej Kruszewskiej właś- 

cicielki domu, zamieszkałej przy ulicy P a- 

wiej pod L. 159 lub u p. Stanisława Trzetń- 

skiego tutejszego p Magistratu. 
(1908-1-3) 


murowany dwupiętrowy, przy ulicy 
św. Jana w Krakowie, blisko Ryn- 
ku położony, przynoszący ziaczny 
dochód, jest pod korzystnemi wa- 
runkami z wolnej ręki do sprze- 
daży: o cenie kupna i warunkach 
dowiedzieć się można u Wgo Jó- 
zefa Kieińskiego Dyrck- 
tora, w domu pod L. 305 przy 
ulicy św. Jana w Krakowie za- 
mieszkałego. (1853-1-4 


Gospodarz 


posiadający dłogoletnią praktykę, dawny u- 
czeń szkoły agronomicznej w Prószkowie, mo- 
gący się powcłać na rekomendacyą znanych 
obywateli galicyjskich, pragnie przy- 
jąć zarząd dóbr za złożeniem sto- 
sownej kaucy i z ugodą na tantiemy. Upra- 
sza się o zgłoszenia pod adresem: B. M. 
poste restanto Kraków. (1906-1-3) 


= 


Do handlu. korzennego i win 


Jana NaglawKrakowie 
potrzebny Jest praktykant 
zamiejscowy mający lat 14 i dobrej 
konduity. (1851-1-2) 


inen in jeder Branche der Gärtnerei 
erfahrenen, verheiratheten Gärtner, zwej 
Kinder, 30 J. alt, kein Trinker! kann 
ich den hohen Herrschaften auf das 
Wärmste empfehlen. Anch sind in hie- 
siger Gärtnerei eine Partie kräftige, reine 
Ananas-Riniel, Nervosa maxima, per 100, 
vom 5 8, bis 10 fl. 6. W. abzugeb:n. 


Kaps, 


Obərgärtner 
Busk per Lemberg. (1900-1-2) 


Üseionkawi Drntarni „CZASU*, 


wersytetu, oraz uczniów wszel- 
kich szkół publicznych. Korepe- 


domu. Na żądanie mogą być po- 
koje osobne lub wspólne. 

Zgłoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje podpisany. Ulica Kar- 
melicka Nr. 161, dom Wgo 
Alfreda Milieskiego. 


(1795-2-8) A. Furmankiewioz. 


Agronom 


z wielkim doświadczeniem i postę- 
pową wiedzą wydobycia najwyższej 
intraty z dóbr, poszukuje posady 
Administratora lub rządey. Adres: 


J. W. p. rest. Waraobrzeg. 
(1902-1-7) 


SKLEP 


z wyrobami rękawiczniczemi i galanteryjne 

mi, znany od wielu lat, w ulicy Grodz- 

kiej tuż przy Rynku pod L 87,z powodu 

słabcści zdrowia, jesś do o©dstąpie- 

nia za przystępną cenę. Wiadomość tamże. 
(1904-1-2) 


Do sklepu iryzyerskiego 


potrzeba Bch zdelnych subjektów 
do czyszczenia włosów, do p. Helsin- 
gera pod L. 88. (1905 1-3) 


(1963 1-2) 


Nauczycielkę 


w średnim wieku, muzykalną, w fran- 
cuskim j niemieckim języku biegłą, 
za cenę 300 tal., jako i bORĘ fran- 
cuską za 150 tal. wskaże Agencya 


Fontowicza w Poznaniu w Bazarze. 
(1831-8-6) 


KROPLE AMERYKAŃSKIE 


OD BÓLU ZĘBÓW 


Hipolita Majewskiego | 


z Warszawy. 


Znane powszechnie publiczności z wystaw |4 


prawie w calej Europie, a dla łatwego 


użycia i natychmiastowęgo skutku, wyrobiły sobie | d 


właściwe uznanie. (1783-3-3) 
ńskiego, 


awiczewskiego i Re- 
adzie 


ECA 
handlu korzennego, z do- 
Subj ekt brint świadectwami, i 
poszu- 
kuje umieszczenia od 15go sierpnia lub 1go wrześ- 
nia. Łaskawe zgłoszenia pod lit W. @- poste 
restante Nowy Sącz. (1871-3-3) 


awiadamiam niniejszem, że 
jak lat poprzednicb, przyj- 
muję na mieszkanie 
i stół PP. Słuchaczy Uni- 


tycye przedmiotów szkolnych o= 
raz nauka języków i muzyki w 


w Krakowie można je kupować, w apte-| 4 
borowych ga (Spe 


CZAS z Piątku 9 Bierpnia 1878. 


i 


Właśnie opuściła prasę broszura w języku polskim 


Główny skład w księgarni D. R. Friedleina w Krakowie. 


ei V ZG W ZEW GC YZ ,W*, iea eeN N Ae r aee 


Własnie wyszła broszura i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach: 


Panslawizm, Polska 
i traktat w San Stefano. 


(Przedruk z „Czasu*). 


Cena 25 cent. w. a. 


Główny skład w księgarni D. E. FRIEDLEINA 
w Krakowie. 


KSIĘGARNIA D. E. FRIEDLEINA 


w Krakowie 
otrzymała na skład główny i poleca: 


Exposé de | etat actuel de la Pologne 
À propos du congrès. 


Cena egzemplarza 20 cent, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
w kraju i zagranicą. 


|. AĄC 5) Die >ĄĆ yO) DIG JG JG JC DIG ©) AC PIC >jĆ >G 5) AA 
Fas A PA “i 1 X q F ( X Pd or cd PX 
AE) 0000 0000 8030 UN AUN (Jo OO JO CA 09 Uio 4) 4) AUN UN 4) 4) 
z 2 +, 2 z 4 4 >e ż 


Molla Proszki Soidlickie. 


Kylko praw- 
dziwe, kb u x 
NĄ, pudelka wyirdkownój Jodi o- 

A rzeł i moja firma. 


Ag 
da 9 wł RE 


m 47.4 
a 4 


Wasienie 


Rzepy pastewnej 


ściernianki Poan, Je- 
dem litr po Á złr. w. a. poleca 
J. Bulsiewicz w Bochni, 
(1529-16 20) 


Patent. story do spuszczania 


najieprzej konstrukcyi, gustownie i bardzo trwale 
zrobione, cyl gp 8 zir. z fet — « gperm 
odzyłka za rali , W20 ce! na 4 
opłatnie. z (1134-40-50) 
J. QOesterreichor 
a. k. uprs. fabryka jp ię drewnianych 
w Bkoczowie w Szląsku austryac. 


Wody mineralne i naturalne. 


-HOBTTAL. Choroby organów trawienia, 

ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
$ ESTEN ia. Choroby krzyża, poch 
A C) 

, cukrzycy Giabetis), 


czyńskiego, w aptece W. Redyka e 
iu pp. J. Wentzl, S. Feintuch, W. 
i Józef Goldwasser. i 


n < n 
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Ze stron u erzont 
JAY kary wyk 4 A onien tat- 
4 szowanie mojój firmy i snáka 


ochronnego; ortrzegam wię 
poblioość przed zakupnem 
h- fałszerstw, które obli- 
osone są na omamienie. 
Cena zapioczętewameogo oryginzinogo pudełka 1 sir. w. a. 


pe Ea PY PB O.) PRVB DZE Oaza 
+rawdziwo n frm oznaczonych 1. M 
ODKA FRANCUSKA I SÓL. 


Najpewniejsze lekarstwo doraowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel- 
kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
, zranieniom wszelkiego rodzaju, bólom głowy, n”xów i zgbów, zastarzałym i otwarty > 
ranom, jątrzącym sig ranom, 
wszelkiego rodzaju i t. d, i t. 


Prawdziwe u firm oznaczonych ý. 


mean R W ASÓW 0 T E 
LEJ TRANOWY Fi. Krohn & Co 


w Bergon (w Norwegii). 

Ze wszystkich w handln najdujących się gatunków jedyny odpowiedni do loomi- 

S czego użytku. Więsuka z opisowa wiysia koantuje 1 zi». w. m. 
Prawdziwy u firu Ovnaczonych *, 2 


Mają na składrie: w KRAKOWIE (x) D. F. Bawiczewski apt., (xt) K. Wiśniewski apt., 
~x) W. Bedyk apt., (zł*) M. Jawornicki, (zf*) J. Jahn, ep A. St apt. — w BIAŁY 
gt) A. Beichert spt, (zł) E. Koler apt. — w BRODACH (zt*) E. Grünspan apt., (xt*) 

ulak apt., ch, Liska apt., (xt) B. Witosławski apt: — w DOBBOMILU (xt*) N. Gro- 
towska apt. — Ww ROHOBYCZU (x*) J. Aleziewioz, (x*) L. Dobrzyniecki apt. — w GLINIA- 
NACH (x*) A. Helm apt. — w G UMORA. (z) E. Botezat apt, — w JAROSŁAWIU (x*) 
J. Bohm apt. — w K rg WIE (x) Franc. Buoze apt. — W LIMANOWIE (i) A. Müller 


0 k 
h— we LWOWIE (z}* biser. apt., (zt *) 8. Bucker apt., . W. 
SP Złe Makisi T PREO co, © Aii spi = NÓWYAK BAZ i0) W. Filipek 


guigh, rozpalenia oczów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
. We Sasshach s opiuema użycia 50 e. w. m. 


ap Stet. 1 

f Kosterkiewioz wdo Rom. Jakubowski apt. — w NO AEGU 

Iase at, PRZEMYŚLU: pe 5 . Niblig pt. (t*) F. Geldeczka = w WIE GH U. 

Bchaiter i Sp. — w OWIE (x) Jan Mezerski apt. — w SŁOTWINIE GE odoly 
t. — w STANISŁAWOWIE (x}) A. Amirowicz apt., (x*t) F. Stecher apt. — w TARNOPO- 


Mich. Perl apt: — w TARNO- 


LU (a$*) F. Jamrogiewioa apt., A. Morawota spadk., 
KA „ Lemotyfiki, (z4) L. Chodacki 


Me kabOWIÓWOA En iy Sław ABAD (U) BE 
iain 3 y = x * "= 
ap w GH Ig A WA. Blumenthal ant: Apt., (x*) Büssermann- 


ALICYLOWA WODA DO UST. 


Wedle zdania najsłynniejszych dentystów. wyborny środek ochronny przeciw 
bólom zębów, orzeźwiający i działający przeciw zgniliźnie. — Cena 60 ct. 


A. MOLL, c. k. nadworny dostawca w Wiedniu, 
(1742-30-) Tuchlanben Nr. 9. 
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i 


| . i, 

X z okoliczności kongresu. R 
| 

24] Cena ex, 20 c. W 
EJ Nabyć można we wszystkich księgarniach w kraju ñ 
n i zagranicą. 4 


| 
y 


bad inin oaktat rE, wii E 
Zac an as zm o m A S a TON) 


EN 


th: 


POSZUKUJE SIĘ 
Bony Francuski 


OGŁOSZENIE 


L. 40376. (1849-2-3) 


w, Celtm oddania w przedsiębiorstwo |w magazynie Henryka Schwarza w Krs- 
(A pód tytułem: Y wykonania robót szklarskich i bla- | kowie przy ul. Grodzkiej Nr. 88. (1846 2-3) 
p Z charskich przy budowie gmachu ae A i Me R dy 
Paa fN . . . . . D rze ny AC k 
B p pomieszczenia Sejmu i biur Wydziaża en ne Si GRABŃ- 
24] pa EK ke oj 5 dbędzie ay ce, zin wina Szampan, Bordesx, ReŃ- 
A E me r. Da pod-| skiego konjaku itd. reprezentant stały dow 
SZ s Y stawie l harapta ofert „paka brych firm frane, Worunki komnat. Off. 
B a |czna licytacya, na którą Wy-|z polec. sub. £8, FS. EG. poste rest. Ńrazów. 
l 0 stanie obecnym Polski Q dział krajowy Królestwa Galicyi i Lo- pien! 

a A 


domeryi tudzież W. Księstwa Kra- 
kowskiego przedsiębiorców niniej- 
8Zém zaprasza. 

Jako nieprzekraczalny termin do 
wniesienia ofert (d<klaracyj) do Wy- 
działa krajowego, ustanawia się g0- 
dzina 32 w południe dnia 
1% sierpnia 187S r. poczóm 
bezzwłocznie nastąpi otwarcie ofert. 

Przedmiotem przedsiębiorstwa są: 
a) roboty szklarskie obliczone na 

13,937 złr. 50 ct. w. a. 

b) roboty blacharskie obliczone na 

28,144 złr. 24 ct. w. a. 

Oferty na ksżde z tych przedsię- 
biorstw mają być wniesione oddzielnie. 

W szczególności winien każdy 
of:rent na roboty szklarskie przed- 
łożyć oraz próby szkła, któregoby 
przy wykonaniu p:zedsiębiorstwa u- 
żyć zamierzał; każdy zsś cferent ra 
roboty blacharskie, któryby chciał 
proponować system ksycia da hu 
albo założenia rynien, cdmienny od 
systemów dotąd praktykowanych, wi- 
nien przedłożyć do licytacyi modele 
z blachy dla ob,aśsienia. Również 
przedłoż; ć należy do licytacyi wzory 
blach użyć się mających. Na każdej 
blasze ma być podany numer gru- 
bości tejże, wielkość arkusza i wa- 


RBetoucheur 


bisgły w retuszowaniu pozytywnem i nega- 
tywnem znajdzie stałe zatrudnienie u fete- 
grafa J. Kriecgera w Kra- 
kewie. (1890 2-3) 


Ktoby z Jaśaia Wielmożnych i Wielimożnych 
Panów potrzebował 
słuzącego 
dobrej kozdaity i przyzwoitej powierzchow= 
ności tu lub po zagranicami Cesarstwa Au- 
stryackiego, raczy dla bliższego porozumienia 
się nadsyłać of»rty poste restante Kraków. 
pod X. X. X. Wr. Z. (1886-2-3) 


W Kolegium XX. Pijarów 


znajduje się piwnica wielka, su- 

cha, z osobaem wejściem — i jest do 

wynaięcia — z warunkiem, że lodo- 

wnia być nie może w niej umieszczoną. 
(1887-2-3) 


Pas lity słucki 


tudzież karabela starożytna 
oprawiona w jaszczur, bardzo dobrze 
utrzymane, są do nabycia w handlu 

p. Schotła w Rzeszowie. (1885-2-3) 
ga tegoż. 


Wadyum ofertowe wynosić winno x Józef Terakowski 


21/, 0/, od sumy kosztorysowej czy- || | | 
li 348 -złr. 44 ct. dla robót szklar- INTROLIGATOR 
przy Zakładzie ,„Czasu 


skich, zaś 703 złr. 61 ct dla robót l 
blacharskich i ma być złożone w ka- wW podejmuje się robót o Haier 26 
sie Wydziału krajowego w gotówce || | ""Yezyści biblioteki z kurza i moli 
lu» w papierach wartościowych spo- 
sobnych do lokucyi kapitałów pupi- rl 
larnych, a obliczonych podług ku su 
f | podanego w „(razecie Lwowskiej“ 
2 |w przededcin oddania oferty. 
Na złożone wadyum wyda kasa 
| |pokwitowanie i potwierdzi odbiór 
2 |onego na kopercie oferty. 
Pl:ny budowy, cgółne i szczegó 
j|łowe warunki przedsiębiorstwa, tu- 
dzież kosztorysy sumaryczne (wyka- 
zy) robót, które mają być wykonane, 
przejrzeć można w godzinach przed- 
południowych w kancelaryi techni- 
czno -= artystycznego kierownika bu- 
dowy przy ulicy Kościuszki pod 1. 5, 
gdzie zamierzający ubic gać się o po- 
wyższe przedsiębiorstwa zarazem 0- 
|trzymać mogą wzory do deklaracyi, 
tudzież odpisy warunków i koszto- 
rysów. 

Z Rady Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie, d. 30 lipca 1878 r. 


Grott. 


g~ W tejże introligatorni znajdzie 
miejsce młodzieniec do nauki | | 
introligatorskićj w wieku od lat 15 —16. 


Bez bolu 


i bez wstrzykiwania, 

bez lekarstw przeszkadzających trawieniu 

tudzież bez chorób następnych i przer- 

wania zatrudnienia wylecza według zu- 

pełnie nowćj metody, doświadczonćj 
w niezliczonych wypadkach 


upławy rury moczowćj, 
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za- 
starzałe, naturalnie gruntownie i 
szybko 


ue” Dr. Hartmann, >s 
członek lekarskiego wydziału, 

w Wiedniu, Stadt, Seilergasse 11. 

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
upławy u kobiet, niepłodność, bladacz- 
kę, ki $> Ć MS" osłabienie męz- 
kie, bez wyrzynania i bez wypalania 
kiłę i wrzody wszelkiego rodza- 
ju. Listownie takież same ordynowanie. Naj- 
ściślejszą dyskrecyę zapewnia, a lekar- 
stwa na żądanie natychmiast przesyła. 


1655 58 j 


Das im Jahre 1858 gegründete erste 
österreichische 


Annoncen-Bureau A. Oppelik 


WIEN, STADT, STUBENWRASTEH Nr. 2 
(Eckhaus der Wollzeile Nr. 36) 
empfiehlt sich zur Besorgung von Annoncen aller Art für 


satmm tliche in= und ausländische Journale, 
so wie in alle österr. ungar. Kalender uzd Fachzeitschriften. 

Fiir A reele und exaete Ausführung aller einlaufenden Aufträge bürgt die allgemein 
als sełid bekannte u. älteste Firma dieser Branche in Oesterreich-Ungarn, 
Preis - Courante und Kosten - Voranschliige gratis 
und franco. 
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r DF” TRZECI NOWY PROGRAM. ag £8 
U Teatr Krakowski (zimowy) 

y 
x 


) Dziś w piątek i codzienne wieczór o godz. wpół do Bej 
ss wielkio gościnne przedstawienie 
Q Teatru Vielliniego 


hi wyższej magii, fizyki, 6ptyki, hidrauliki, semńiAam- 
A burizmu, spirytyzmu, elektryczności, agieskepii itd. 
. DESZCZ SZCZĘŚCIA, ZŁOTA i BANKNOTÓW. 
Wędzująca butelka. | Tajemnica Flory. 


W powietrzu unosząca się dama, 
wielka. maglc?n0-S6nzacyjna scena z zastosowaniem magnetycznego uśpienia, 
przy elektrycznem oświetleniu. 


W 
| 


Nowa serya przepysznych obrazów świata. 
Na zakófńczenie przedostatni raz: ge bar arire potrójna fontanna. 


H Zwykłe ceny teatralne. 
n Bilety są poprzednio do nabycia od godz. 9—12 iod 3 popoł. w kasie teatral. 
Jatto wielkie przedstawiemie Wstęp o godz. 7. 
Początek o godz, TY}. 
B Programy w polskim i niemieckim języku nabyć można po 10 cent. u bileterów 
przy wejściu. 


; E> parter dla studentów po 30 cnt. “8 
8 © god. Ti asso 
Co trzy dni zmienia się program. 
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Odpowicdzisiny rsgdos drukarni Jósef Zokociński. 


z dobremi rekamendacysmi. — Wiadomoś! 


lasca 


